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Lwów d. 9. maja. 

(Dalsze obrady koła w sprawie rezolucji. — to dalej ? 
Najwięksi wrogowie rezolucji. Krytyczna historja dele- 
Bacji w r. 1868 i 1805). - 

We środę, czwartek i piątek radziło kolo pol- 
skie, jak się zachować w sprawie rezolucyjnej pod- 
cząg traktowania w Izbie i po Jej odrzuceniu — i .... 
nic nie uchwaliło. Zostawić musiano do woli dele- 
gatom pojedynczym, z czem każdy z nich odezwać 
sie ma. Telegram, który już po zamknięciu Gazety 
wczorajszej otrzymaliśmy, brzmi : 

Wiedeń d. 8. kwietnia Wczoraj wie- 
czór kolo polskie obradowało dalej 
nad sprawą rezolucyjną, lecz nie przy- 
szło do żadnej uchwały. Grocholski, 
Zybiikiewicz, Szujski, Hubieki, prze- 
mawiali za złożeniem mandatów, przy- 
najmniej po zamknięciu sesji Rady 
państwa. Przeciwko temu wystepowa- 
ło kilku, a najburzliwiej Golejew- 
ski. 

Zapewne dzisiaj będzie znowu posiedzenie ko- 

i znówu nie nie uchwałą. Zresztą na co uchwa- 
lać? Może rezolucja nie przyjdzie ua porządek 
dzienny, więc nie będzie odrzuconą. Wypadnie więc 
znowu udać się na drogą sesje do Wiednia, aby ją 
popierać ! Opozycja mniejszości zeszła już do tak 
ługodnego wniosku, aby po zamknięciu sesji złożyć 
mandaty. Nie, i to dla większości ża wiele! Do 
delegacyj współnych niech się udadzą wybrani, aby 
gniewu ministerstwa nie pobudzać! W sejmie 
Jakoś to będzie. I dziś większość swoją opierają na 
włościanach delegatach ; w sejmie za niezrywaniem 
z ministerstwem, będą również włościanie ruscy i 
mazurscy, świętojnrcy i urzędnicy, więc do tego do- 
dawszy większość delegacyjną, niema się czego oba- 
wiać ! Przegłosują co zechcą! | 

Gazsta Narodowa podała pierwsza myśl żąda- 
nia dla Galicji takiego stanowiska, „jakie uzyskała 
Kroacja wobec węgierskiej korony, 1 rozwinęła tę 
myśl w program jeszcze przed zebraniem sejmu. 
Na krok nieodstępowała Gazeta od rezolucyjnychu- 
chwał sejmowych, broniła pilnie i stanowczo rezo- 
lucjj wobec swoich i obeych. Widząc teraz jak 
niedołężnym, nieodpowiednim  rękom przypadło 
wywalczenie rezolucji, tem mocniej nas to boleć mu- 
si. Wprawdzie już podczas obrad sejmu woła- 
liśmy, aby delegaci ci, co nchwalali ustawę grudnio- 
wą, złożyli mandaty, ale głosu naszego nie usłu- 
chali właśnie ci, których najwięcej w tym wzglę- 
dzie winiła opinia publiczna, i Gl samı znowu, 
wzmocuiwszy się pokrewnemi żywiołami z sejmu 
w miejsce takich posłów, jak Krzeczunowicz Kor- 
nel, Tarnowski Stanisław, Wodzicki Ludwik, postę- 
powali w tej sesji tak samo, jak w poprzedniej. 
Nie pomogła ani korektura sejmu, wyrażona w re- 
zolncji, ani pośrednio wyJawione zdanie, że w razie 
odrzucenia rezolucji, ustąpić mają delegaci. Między 
delegatami przyszło było do tego stopnia demora- 
lizacji w tym względzie, Że wielu jawnie i otwar- 


Kronika lwowska. 


(Polityka ze stanowiska majstra nie jest w gruncie gorszą 
od polityki delegacyjnej, Cserwoność naszego Wydsiału krajo 
wego i konserwatyzm demokracji narodowej. Dziennik Literacki 
w sprawie teatru). i 

Milo mi podać do wiadomości poważnych pism 
krakowskich że olbrzymi proces Neczyporowicza , jak- 
kolwiek ciekawy, nie absorbuje do tego stopnia uwagi 
ws Lwowie, jak swojego czasu proces Korytowskiego 
w Krakowie. Myli się tedy mocno szanowny sprawo- 
zdawca sądowy Kraju, jeżeli twierdzi, że „obecnie we 
Lwowie o niczem więcej nie mówią, tylko o procesie 
Neczyporowicza”. Owszem , mówią Jeszcze o wielu 
innych rzeczach, a między iunomi o losie rezolucji sej- 
mowej w Wiedniu, a nawet o procesie pp. delegatów 
z Gazetą. Nie wspominam ja zresztą o tem, ażeby 
zrobić reklamę Gazecie — i staję „tylko w obronie 
Lwowa, bo zdaje mi się, Że nic „nio rzuca gorszego 
światła na jakiekolwiek społeczeństwo, jak takt tego 
rodzaju, że w ważnej dla spraw publicznych chwili 
wszyscy zajmują się — to jakimś procesem, to aktor- 
ka, to welosipodem albo balonem. Dziękujemy ci tedy 
Panie Boże, że uie jesteśmy Jako owi celnicy; i że 

. Rak i ragów, sałaty 1 innych no- 
mimo pięknej pogody, SZPaTagow, A 

i mi wicza 1 podwyższenia 
walij, mimo procesu Neczyporo a 06 OB 
cen piwa, znajdujemy sg oo| CZAK poury- 
flonia o ważniejszych rzeczach : . ) ) 

Ze izystkieli większych miast polskich , AE 
dających się pod zaborem moskiewskim, rg ra 
watpienia najmocniej zajmuje się polityką. e 
Krakowie twierdza wprawdzie, iż polityka nasza naj“ 
gorzej wychodzi“na tem, że wszyscy we Lwowie nią 
się zajmują. W istocie, nie da się zaprzeczyć , że po- 
trzebnem było poniekąd ostrzeżenie Chochlika : „Panie 
majster, polityka, to nie smoła — ani klajster!* ale 
E Chochlik miał słuszność, i p. majster także. Jeżeli 
się bowiem przypatrzymy ostatnim naszym działaniom 
politycznym, nieprowadzonym bynajmniej przez pp. 
majstrów różnych cechów lwowskich, to niepodobna 
uam zaprzeczyć, że jakikolwiek ład w naszych spra- 
wach publicznych dałby się zaprowadzić jeszcze tylko 
za pomocą — pocięgla. 

Pominąwszy niektóre teoretyczne różnice, pod 
względem zręczności, energii i szybkości działania, To- 
warzystwo narodowo-demokratyczne lwowskie stoi Zu- 
pełnie na równi 7 szanowną delegacją polską w Wie- 
dnin. Delegacja ma tylko tę jedną wymówkę, Że Cze- 
kała na uchwały Towarzystwa narodowo-demokratyczne- 
go, i dlatego nie mogła przedsięwziąć nic stanowcze- 
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wolnej konkurencji za rzecz pożądaną , 
sam pan Tadeusz Romanowicz pisze się z całego sor- 
ca na patrjarchalne rzady kuratorskie. Ale snać kore- 


cie przed swoimi i obcymi posłami wyrażało się p 
rezolucji jako o śmiesznem żądaniu kraju! Podo 
bne postępowanie zaszło było tak daleko, że aż E 
wielką grozą musiano postawić w kole  polskiem 
wniosek, aby uchwałą koła wzbroniono delegatom 
polskim wygadywania na rezolucję przed niemiec. 
kimi posłami! Gdy nam pisano z Wiednia, że 
największych wrogów i najszkodliwszych ma reza- 
lucja między delegatami samymi , nie chcieliśmy 
teniu wierzyć, tymczasem konieczność postawienia 
wyżwspomnianego wniosku w kole, o czem teraz 
dopiero dowiedzieliśmy się, była bijącym dowodem. 
Przeprowadzenie więc rezoluejj w Radzie państwa 
udać się nie mogło, skoro w gronie delegatów zna= 
chodzili się nie-rezolucjoniści. " Domaganie się 0 
rezolucję pobudzało do gniewu ministrów, a ta frak= 
cja delegacji chciała Żyć z ministrami w zgodzie, 
Ba co więcej, gdy się np. toczyła kwestją w kole, 
czy ma ministerstwo przedłożyć czy udzielić 
Izbie rezolucji, a wnioskodawca udzielenia mo- 
tywował to okolicznością, iż w razie uchwały przed= 
łożenia, ministerstwo by ustąpiło, to drugi poseł 
dalej rozwijając tę myśl, dodał, że ustąpienia mini- 
sterstwa Giskry byłoby wielką klęską dla kraju. 
I większość przyjęła wniosek żądania udzielenia! > 
Jeden z delegatów przygotowuje krytyczną hi- 
storję działalności delegacji podczas ostatniej dwu- 
letniej sesji. Wiele ciekawych dowiemy się -tant 
szczegółów. Oby tylko jak najprędzej ta histerja 
wyszła z druku w świat szeroki! Przyczyni Się Ona 
niezawodnie do wyjaśnienia cały sytuacji naszej. 
Tymczasem po zawodzie doznanym przygoto- 
wujmy się do ponownego działania. W Krako- 
wie noszą się z myślą, aby wszyscy posłowie g 
miast złożyli mandaty. Myślą tem spowodować Toz- 
wiązanie dzisiejszego sejmu a rozpisanie ponownych 
wyborów. Kraj doradza, aby wyborcy wezwali de- 
legatów do odpowiedzialności, do stawienia się w 
ich kole. My jeszcze dziś nie występujemy Z Ża- 
dnemi wnioskami, z żadnym specjalnym planem, 
Potrzeba nam wyczekać zamknięcia sesji i postą- 
pienia delegacji. Jedno tylko postawiliśmy już ja- 
ko program ogólny: Opozycja legalna, walka le- 
gałna przeciw ministerstwu dzisiejszemu, a nieod- 
stępywanie od uchwalonej przez sejm rezolucji. 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Kraków d. 5. maja. 

W obronie czystości języka oba miejscowe 
dzienniki stanowczo wystąpiły. Gromy padły na 
jednego z młodszych nauczycieli, wykładającego hi- 
storję powszechną. Z zacytowanego ustępu z nota- 
tek, przypominającego tłumaczenie jednego żydka dru- 
giemu gdy się go ten zapytał: Wass dues a ka- 
rabin? [er Karabin is eine zelaznowe rurki iid., 
widać, że młody pedagog istotnie łamie się z tru- 
dnościami języka a jednakowoż wina ostatecznie nie 
spada na niego, ale na system dawnego wychowa- 


go w sprawie rezolucji. A ponieważ demokraci teraz 
dopiero polecili swemu Wydziałowi, by się rozpatrzył 
i zaproponował, co krajowi nadal uczynić wypadnie, 
więc delegacja prawdopodobnie zechce tłumaczyć się 
tem, że inicjatywę w robieuiu opozycji chciała zosta- 
wić tym, którzy maja przecież wyraźna „koncesję“ i 
przywilej w tym celu. 

Niebezpieczna to Zresztą rzecz, naruszać przywi- 
lej demokracji narodowej na „opozycję.“ Oto Wydział 
krajowy ośmielił się wziąść inicjatywę nieco Żwawszą 
w sprawie teatru polskiego, i zażądał od księcia kura- 
tora bardzo kategorycznie rozpisania konkursu na rok 
przyszły. Demokracja narodowa, która ma jakąś sła- 
bość dla wszystkich książąt, oburzyla się mocno na tę 
niegrzeczność Wydziału, i wystrofowała go porządnie 
za to w swoim urzędowym organie. Jak słychać, „ks. 
marszałek, p. Kraiński, p. Pietruski i wszyscy inni 
członkowie Wydziału czują teraz, że trochę przeholo- 
wali w tej sprawie, Że poszli za daleko i w duchu 
zbyt skrajnym. Wypadałoby im oczywiście, „ażeby choć 
o włos byli mniej gorącymi niż najskrajniejsza Opo- 
zycja — a tu tymczasem pokazało się, że ich tempera- 
ment przynajmniej o jakich 30° Reaum. stoi wyżej od 
temperamentu demokratycznego. Uważają oui otwarcie 

podczas gdy 


Spondent lwowski Dzien. Pozn. miał słuszność, kiedy 
twierdził, że u nas nastąpił przewrot tuki, jak gdyby 
np. ziemia wywróciła koziołka i kraje podbiegunowe 
stały się równikowemi, a równikowe zlodowaciały na- 
kształt Grenlandji. Oto nawet spokojny, czasem aż nad- 
to spokojny Dziennik Literacki obruszył się i wystąpił 
w obronie czerwonego Wydziału krajowego przeciw 
reakcyjnemu Organowi demokratycznemu. Przytaczamy 
tu caly odnośny ustęp z Dziennika Łiterackiego, jako 
wyczerpujący 1 wyjaśniający rzecz całą, a oraz ja- 
ko głos, najmniej podejrzany o jakiekolwiek uprzedze- 
nie w tej mierze. Dziennik Literacki pisze: 

„Dziennik Lwowski zamieścił w nr. 99. artykuł 
pod tyt.: „Wydział krajowysa fundacja hr. Skarbka“, 
w którym gromi Wydział krajowy za jego interwencję 
w sprawie dyrekcji teatru lwowskiego, i odmawiając naj- 
wyższej autonomicznej, instytucji kraju wszelkiego prawa 
mięszania się w te sprawę, staje w obronie kuratora. 
Nie do nas należy dochodzić, w jaki sposób zgadzać 
się może z opozycyjną, domokrat Jczne ? tenden- 
E po AŚADIEEĄE 
uroszczeń jednostki przeciw insty! z 
cznej — AATA tylko z Dz, Lw. jeden ustęp, nad 
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nia. Wiadomo powszechnie, jak po macoszemu był 
traktowany język polski w szkołach: w wyższych 
klasach wszystkie przedmioty wykładano po nie- 
miecku, w niższych także zabezpieczono mu prze- 
wagę.  Kończyło się na tem, że młodzieniec my- 
śłał nawet po niemiecku, a jeżeli mu przyszło tłu- 
maczyć się po polsku, żywcem sobie niemieckie 
frazesy tłumaczył, przyzwyczajając się tym sposo- 
bem zastosowywać konstrukcję niemiecką do pol- 
"skiego języka, gęsto nawet wyraz niemiecki w braku 
znajomości odpowiedniego polskiego wciągał w swój 
wokabularz polski, nauczyciel go niepoprawił, bo 
albo sam takiego jezyka używał albo jeszcze mniej 
od ucznia w nim był biegłym. Stało się więc co 
się stać musiało, że ucho straciło poczucie czysto- 
ści językowej tak co do składni jak co do wyra- 
zów. Po kilku latach uczeń zostaje sam nauczy- 
cielem: egzamina porobił świetnie, przedmiot może 
zna gruntownie, ale gdy mu się używać każe inne- 
go języka do wykładów jak ten, w którym on sam 
nauki pobierał i egzamina składał, utykać musi 
długo i długo nad sobą pracować, nim się popra- 
wnie mówić i pisać w tym jezyku nauczy. 

To też tylko tam. gdzie jest niecheć i złą 
wiara, należałoby publicznie karać szpecenie języka, 
w innych wypadkach jeszcze długo pobłażliwymi 
być musimy. Zwrócić uwagę młodego człowieka 
na błędy, jakie popełnia, jest to oddać jemu, nauce 
1 dzieciom usługę. Szorstkie wystąpienie, którem 
wobec uczniów robi się go śmiesznym, jątrzy, i tak 
na dydaktyczną jak na dyscyplinarną część wycho- 
wania szkodliwie wpływa. Każdy kto tylko za da- 
wnego systemu w Galicji szkoły kończył, wie z 
jaką to trudnością przyszło pozbyć się germanizmów, 
i nikt zapewnić nie może, iż się z nich otrząsł ra- 
dykalnie. Nawet autorowie i publicyści grzeszą tak 
samo przeciwko czystości języka narodowego jak in- 
ni śmiertelnicy. A- dziennikowi, który  najja- 
skrawiej przeciwko biednemu nauczycielowi wystą- 
pił. trafia się to częściej niż innym, chociaż redakto- 
rowie jego systemem wychowania w Galicji zasła- 
niać się nie mogą. 

W kwestji czystości języka, jak już powiedzie- 
liśmy, szły oba dziennik miejscowe ręka w rękę; 
inaczej się ma ze sprawą ordynacji gminnej. Czas 
praema zatrzymać - wy statat jako naj- 
lepiej interesom miejscowym odpowiauający. ruvu tyn 
względem zgadzain się znpełnie z korespondentem 
Czasu P. K. (My się wcale nie zgadzamy i wadli- 
wość statutu krakowskiego już kilkakrotnie da- 
wniej wykazywaliśmy; p. r.) Kraj gniewa się na 
materjalne pojęcie reprezentacji gminnej; nie inte- 
resa, ale idey zdaje się Krajowi powiuna reprezen- 
tować Rada miejska. Jest to pojęcie jak każde in- 
ne, które ani nie pojmuje, ani się pojąć nie da. 
Ostatecznie nawet wiedzieć uie można, czego Kraj 
żąda. Powiada, że podnosi tylko głos w obronie 
niższej warstwy mieszczaństwa, która dzisiejszy 
statut odsądza od głosowania i obieralności, a za- 
razem protestuje przeciwko insynuacji, jakoby dora- 


RODOWA. 


Manuskrypta nie rwraœją się, leez bywają niszczone. 


Przedpłalę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro 5 dministracji Q'a- 
L4 Narodesej przy iiey Nowej, pod 
liesbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia u 1- 
sofa Czecha w rynku. W sha aa całą 
ję i Anglię j te p. pułkownik Racskow- 
imć = aeg > Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. 4. elik, Wollaeile, 22; mdzież pp. Hasen- 
stein G: Fogler, Wolizeile 9, W FRANEFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
senstein G Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmnją się za opiata 6 
ant od miejea objętości jednego Wiersza 
drobnym drukiem, opróem opiaty stemplowej 
30 ont za kaśdorazowe umieszczeni = 


LISTY REKLAMACYJNE nico  ezgto- 
wa nie algaj fraakowaniu, 


~ 
dzał zmniejszenia cenzusu. Wprawdzie kronikarz 
jego tygodniowy w tej samej kwestji, podnosząc 
głos oświądezył wszem wobec i każdemu z osobna, 
ża Francja i Północny Związek, przyjąwszy za za- 
sadę głosowanie powszechne, nietylko nie runęły 
ale i silniej stoją na nogach niż my w Galicji. 

Miałożby być powszechne głosowanie ostatnie 
słowem Kraju w kwestji zmiany statutu miejskie- 
go, a co za tem idzie, i ordynacji krajowej, bo 
zasada obieralności i obierania powinna być jedna 
tsk w siatncie gminnym jak 1 krajowym? Jeżeli 
tak jest, winszujemy redakcji pomysłu zastogowa- 
nia. Na tu Miód dad = JR 5 Ay 
nia. Na tej drodze żadne pismo galicyjskie w roz- 
wijaniu zasad liberalnych konkurencj! jej czynić 
nie Fo 

o czego płebisciia doprowadziły Rzym, poucza 
nas historja. W Francji i Nionaczach AM Ra). 
tucja nowa i nic o niej powiedzieć jeszcze nie mo- 
żna. Między Francją i nami jest jeszcze ta różnica, 
że tamta ma własny narodowy, a my jeste- 
śmy pod obcem panowaniem, Tam za pośrednictwem 
agitacji organów rządowych wychodzi większość 
imperjalistyczna guand. meme , — jakaby n nas wie- 
ksześć wyszła, niewiadomo, ale pewnie z niej nie 
moglibyśmy być zadowolnieni. Bez kandydatur rzą- 
dowych niewiadomo także, czyby rząd jakikoł- 
wiek regularnie mógł swoje funkcje sprawować (?) a 
społeczeństwo, któremuby ciągle groził zamach 
stanu albo rewołucja, w krótkim czasie strawićby 
się musiało. 

Ale zanadto o Kraju się rozpisałem, a to rzecz 
niebezpieczna. Ostauria moja korespondencja ścią- 
gnęła na mnie dwa napomnienia i jedno obnrzenie. 
Oskarzono mnie przed publicznością o denuncjację, 
dla czego, miewiem, ale się domyślam — oto, że 
mi się Zoświęcenia nie podobały. Pseudonimom 
wolno na kraj miotać obelgi i potwarze; to jest 
zasługą względem ojczyzny, którą Bolesławita w 
Omnibusie nsankcjonnje swoją powagą patrjotyczną 
i literacką. Odsłonienie zaś nieco tajemnicy choćby 
mimowolnie, bo niewiedziałem , czy Emigrant wy- 
szedł pod pseudonimem , czy anonimem lub z wy- 
pisaniem nazwiska autora, jest jednym dowodem 
więcej, że w tej obrzydliwej Galicji nie poczciwe- 
ga sia nia anaidzie. Tak samo mówi Dziennik War- 
szawski, tH © innami olawg, r-—' F-1,3ka tssnisr 
sny autor Fausta. Chociażby więc autorowie Poświę- 
cenia sami sobie pochwałę napisali w organie, kij- 
rym rozporządzają, będę milczał, aby uchodzić je- 
żeli już nie za patrjotę, to przynajmniej za nieszko- 
dliwego ojczyznie, 

Prace przygotowawcze pod kolej tatrzańską, już 
się rozpoczeły. Dla Krakowa kolej ta nadzwyczaj- 
nie ważna, wątpimy jednak, aby dla przedsiębior- 
ców równie korzystna być mogła, a ta ostatnia 
kwestja jest rozstrzygającą, Jeżeli kolej ma przyjść 
do skutku, inaczej podobno kapitały zwabić się nie 
dadzą! Galicja nic niema Węgrom do ofiarowania 
za Żelazo i wino, a i ta produkta węgierskie, głó- 
z 


którym trochę zastanowić się mamy prawo z czysto 
krytycznego i literackiego stanowiska. 

»»Przypuśćmy — pisze Dz. Lw. — że istotnie 
scena nasza nie odpowiada wymogom, cóż więc w ta- 
kim wypadku uczynić należy? Oto.... wezwać kurato- 
rję do zbadania stanu rzeczy i przyczyn przez zna- 
wców.... postarać się o złożenie komisji rzeczo- 
znawców...5* Dz, Lw. każe wody Wydziałowi skła- 
dać podobną komisję. Jakkolwiek nie możemy pojąć, 
co za cel ma podobna komisja znawców wobec głosu 
opinii, która sprawę całą już dawuo rozstrzygnęła — 
zgodzilibyśmy się jednak wreszcie i na to, ale kogoż 
proponuje Dz. Lw. do tej komisji ?... 

pnMężowie — pisze Dz. Lw.— jak Małecki, 
Pol, Korzeniowski, Godebski, L. Borko- 
wski, hr. Fredro i t. d. sumiennie i niezawodnie 
wydaliby orzeczenie, które za podstawę dalszych czyn- 
ności służyćby mogło**... 

„Czy wie Dz. Lw., czego potrzeba, aby figurować 
w podobnej komisji z istotnym pożytkiem ? Oto trzeba 
koniecznie, aby ci znawcy, nietylko byli znawcami tea- 
tru i sztuki dramatycznej w ogóle, ale aby specjalnie 
byli znawcami teatru lwowskiego, tj. aby dzi- 
siejsze kierowuietwo zuali doskvuale. 

„bo osądzenia jakiegoś dzieła, wystarcza samo 
ogólue znawstwo, bo książkę komisja przeczytać może 
latwo, ale teatr lwowski nie jest książką, z którą- 
by za lada godzin kilka można się obznajomić dokła- 
dnie. Aby ocenić jego stan, a mianowicie aby wydać 
sąd o kompetencji lub nieudolności dyrekcji, trzeba 0- 
prócz najznakomitszego nawet znawstwa 
mieć inne specjalne warunki, tj. trzeba było być przez 
sześć lut bardzo czestym, jeśli nie stałym gościem 
w teatrze, trzeba było ustawicznie Śledzić jego kieru- 
nek estetyczny, kontrolować każdy krok dyrekcji. Tua- 
czej na nie się nie zdało najwyższe nawet znawstwo, 
Inaczej gdyby nawet wskrzesić z grobu Lessinga, Goe- 
thego — albo z naszych drarmaturgów i kierowników 
scenicznych Bogusławskiego, Osińskiego, Kamińskiego, 
Meciszewskiego, gdyby zwołać wszystkie znakomitości 
żyjące — to komisja, z nich złożona, na nic się nie 
przyda. 

„Czyż może tak się ma odbyć cała parada, że 
dyrekcja da reprezentację popisowa, Że jednem przed- 
stawieniem składać będzie egzamen, a sędziowie zasię- 
dą w loży księcia kuratora, i po zapadnięciu kurtyny 
orzekną, czy dyrekcja dobra czy nie f... 

„Albo tea może Dziennik Lwowski podziela na- 
sze zdanie co do koniecznych warunków takiej komisji 
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ma teatr na dalszych lat sześć , a komisja znawców 
ma przez ten czas chodzić piłuie do teatru i po skoń- 
czonych sześciu latach zawyrokować, czy dyrekcja du- 
brą jest czy nieudolną... Byłoby to bardzo dowci- 
pnie — a nawet p. Miłaszewski  nieby uiemiał prze- 
ciw temu... 

„Ale Żart na bok — przypatrzmy_ się bliżej pro- 
ponowanej przez Dz. Lw. liście arystarchów. Złożona 
ona bardzo dowcipnie. 

„Wincenty Pol. Nie zajmował sie nigdy te- 
atrem, z wyjątkiem krótkiego czasn, w którym przy- 
padała reprezentacja jego Powodri. Od lat kilku nie 
mieszka we Lwowie, od lat trzech miał niestety wzrok 
tak nadwątlony, Że o teatrze myśleć nie mógł, od 
dwóch łat dotkuęła go klęska zupełnego prawie ocie- 
mnienia. 

„J. I. Kraszewski. Nigdy nie mieszkał we 
a. w teatrze lwowskim był raz, jedyny rar 
tylko... 

„Korzeniowski (Apollo Nałęcz) przybył 
przed rokiem dopiero z Syberji, gdzie przecież nie w 
głowie mu było robić studja nad teatrem lwowskim. 
Mieszkał we Lwowie kilka miesięcy, z powodu nad- 
watlonego zdrowia rzadko do teatru mógł uczęszczać. 
Obecnie mieszka w Krakowie. 


„Leszek Borkowski. Znawca niezawoduig 
prawdziwy, niestety zna tylko teatr lwowski z lat 
1846—1848, kiedy o nim pisywał ; od tego czasu, a 
mianowicie w ostatnich latach nigdy do teatru nio 
uczęszczał, już z tej prostej przyczyny, że mieszka 
na wsi. 

„Otóż mamy jnż większość proponowanej przez 
Dziennik Lwowski komisji. Jesteśmy prawie pewni, że 
każdy z czterech powyższych pisarzy z nśmiechem 0d- 
rzucilby wozwanie do udziału w tej komisji. 

„Ale zanadto przywiązujemy wagi do całego te- 
go projektu. Niema on żadnej donioslości, tak jakby 
jej niemiało i jego wykonanie. Nie chcemy bawić się 
w podejrzywania, ale ton plan komisji, podzuwany 
przez samych tylko stronników kuratorj i dyrekcji, 
wyglada na wybieg, na środeczek do. popiątania całej 
sprawy i do sprowadzenia jej z drogi, jedynie właści- 
wej i słusznej. Pod taką drogą rozumiemy zaś rozpi- 
ganie konkursu i nadanie dyrekcji temu, kto z ubiega- 
jących się najodpowiednicejszym się wyda.“ 

Oto, co pisze Dziennik Literacki w tej sprawie. 
Z pism zamiejscowych, Żadne nie stanęło oczywiście 
w obronie kuratorji przeciw Wydziałowi krajowemu — 
jednemu tylko Dziennikowi Lwowskiemu zaszczyt teu 


i tak rozumie swój wniosęk: żę p. Miłaszęwski dostać 4 się należy, 
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wny odbyt w Galicji mające, kiikoma pociąganu 
dadzą się sprowadzić; regularny i ciągły ruch ko- 
lejowy na nie liczyć nie może. Zostaje jeszcze ban- 
del zbożowy, handel koni i bydła z Prusami, lecz 
i tutaj kolej węgiersko-wiedeńska, żegluga parowa Du- 
najem i kolej węgiersko-przemyska znaczną Jej Czynią 
konkurencję. Ludzie, którzy stoją na czele tego 
konsorcjum tatrzańskiego, znani są z prawości cha- 
rakteru; posądzać ich nie można, że pragną tylko 
tytuł założycieli wyzyskać, zostawiająć akcjonarju- 
szów losowi, ale zachodzi obawa, CZy SIĘ sami w 
rachunku nie pomylili. iz. 
«œ W każdym razie wolelibyśmy, aby kapitały, na 
budowę kolei żelaznych problematycznej korzyści u- 
żyte, włożono w przedsiębiorstwa produkcyjne, pier- 
wej bowiem należałoby myśleć o tom, aby miano 
co wywozić, niż zajmować się tanim i prędkim spo- 
sobem transportu. Zdaniem naszem, jedynie wtedy 
kolej ta miałaby przyszłość, gdyby rząd uznał ją 
za ważną linię strategiczną 1 chciał jej gwarancję 
i aei sztuk pięknych wzbogaconą została 
kilkoma nowemi obrazami i trzema okazami rzeźby 
niepośledniej wartości, Wystawa rolnicza rozpocznie 
się d. 2. czerwca i potrwa cały tydzień. 


Wiedeń dnia 7. maja. 

== Krótkiemi słowy opiszę wam położenie de- 
legacji i w delegacji. Już dzisiaj jest niewątpli- 
wem, że większość jest za pozostaniem w Radzie 
państwa, za niezrywaniem z rządem, za nieskłada- 
niem mandatów tak do delegacji wspólnej, jak do 
Rady państwa. Menery tej wiekszości milczą, ale 
zato tem głośniej wystepują ich ślepi poplecznicy. 
Mniejszość zrazu zamierzała złożyć mandaty do Ra- 
dy państwa w razie, gdyby ją większość przegłoso- 
wała w kole. Mojem zdaniem, powinna to nawet 
uczynić , ale nie dopiero po odrzuceniu rezolucji, 
lecz natychmiast po zapadłej w kole polskiem u- 
chwale, iż nawet w razie odrzucenia rezolucji de- 
legacja niema opuszczać Rady państwa ani składać 
madatów. Byłby to czyn bardzo konsekwentny. Te- 
raz słyszę, iż mniejszość się waha i chce dopiero 
złożyć mandaty po zamkuięciu Rady państwa. Kto 
przyjął solidarność w kole, ten, zdaniem wahają- 
cej się mniejszości wtedy powinien złożyć mandat, 
gdy jaka uchwała koła nie zgadza się z jego poję- 
ciem o godności narodowej i osobistej. „Skoro więc 
uchwała w kole zapadnie, aby pozostać w Radzie 
państwa nawet w razie odrzucenia rezolucji, to 
wtedy natychmiast przegłosowani powinni wystą- 
pić, ale nie powinni czekać zamknięcia Rady pań- 
stwa a tymczasem brać dalej udział w wykonaniu 
tej uchwały. ~, t? 

Kwestja rezolucji i zachowania się dalszego de- 
legacji jest już prawie zdecydowaną. Cokolwiek się 
stanie — czy rezolucja przyjdzie, czy nie przyjdzie 
na porządek dzienny i do traktowania — to już nie- 
ma wątpliwości, że ministerstwo zwyciężyło i ma- 
terjalną większością w Izbie i moralnem rozbiciem 
delegacji. . í. ą 

Zachodzi pytanie, co dalej uczynić zamierza 
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przeciw opuszczeniu Rady państwa. Na drogę ja- 
ko paszport bezpieczeństwa ma im dać rozporzą- 
dzenie zaprowadzenia języka polskiego w urzędach, 
które jeszcze w przeszłym roku cesarz podpisał, i 
jakieś inne jeszcze drobne koncesyjki! © , 

Dzisiaj wieczór koło rozbierać będzie kwestję 
swego dalszego zachowania się. Do uchwały żadnej 
nie przyjdzie. W komitecie gospodarczym podnie- 
siono galicyjskie kwestje kolejowe, z powodu wnio- 
sku Steffensa. Chciano je przyczepić do wniosku 
Steffensowego, lecz większość komitetu nie przyję- 
łą polskiego dodatku. Polacy z Petrinem zapo- 
wiedzieli osobny wniosek mniejszości. Otóż cieka- 
wiśmy, czy te wnioski oba przyjdą przed czy po 
rezolucji do Izby. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy działa 
krajowego 


z d. 19., 23., 27., 31. marca, 2., 7., 12., 16. 
kwietnia 1869. 

Wydział krajowy przedstawia c. k. namiestni- 
ctwu do zatwierdzenia wniosek kuratora fundacji 
Dydyńskiego na wydzierżawienie I. sekcji dóbr fun- 
dacyjnych Godowa za czynsz roczny w kwocie 
2.000 złr., zaś II. sekcji za czynsz 905 złr. w. a. 
i oświadcza się za wyposażeniem szkoły ludowej w 
Godowej, ofiarowanem przez kuratora tej fundacji, 

Wydział krajowy odmawia prośbie p. Heleny 
Pożakowskiej o wsparcie utrzymywanego przez nią 
naukowo-pedagogicznego zakładu. 

Wydział krajowy udziela administracji Skarb- 
kowskiej absolutorjum na złożone rachunki zakłądu 
emerytury dla aktorów sceny polskiej za r. 1868. 

Na zapytanie e. k. prezydjum namiestnictwą, 
czyliby Wydział krajowy nie przyjął na się zarzą- 
dugaktów grodzkich i ziemskich w Krakowie, od- 
powiedziano, ża Wydział krajowy zgadza się w za- 
sadzie, aby nietylko pomienione archiwum kra- 
kowskie, ale także i podobne archiwum we Lwowie 
(zwane archiwum bernardyńskiem) przeszły pod za- 
rząd reprezentacji krajowej, że jednak nastąpićby 
to mogło tylko za zezwoleniem sejmu krajowego. 

Prośbę ks. Antoniego Wróbla, plebana ze 
Zbyltowskiej Góry, o uwolnienie tamtejszych pa- 
rafian od zaległych za łata 1867, 1868 i 1869 
datków do funduszu zapasowego kościelnego, zwró- 
cono z uwagą, iż Wydział krajowy niema prawa 
do udzielania podobnych uwolnień. . 

Na sprawozdanie chrzanowskiego Wydziału po- 
wiatowego o rozwiązanie kwestji, czy do czynności 


- komitetu szkolnego należy także rozłożenie dotacji 


nauczyciela na gminy, odpowiada Wydział krajowy, 
iż nie jest upoważnionym do interpretacji ustaw, 
że jednakże zdaniem jego czynność taka nie nale- 
ży do zakresu czynności komitetów szkolnych, po- 
nieważ ustawa z d. 12. sierpnia 1866 mówi tylko 
o patronacie szkół 1 o pokryciu kosztów na umie- 
szczenie szkół ludowych. 

Wydział. krajowy przyjmuje do wiadomości za- 


wiadomienie c. k. namiestnictwa, iż z 3000 istnie- 1 
jących parańj w Galicji, zaledwie około 100 pozo- ; 


stało, w którychby inwentarze kościelne i parafial- 
ne zrektyfikowane nie były — tudzież okólnił 
a s" i 
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GAZETA NARODOWA z dnia 9. Maja 1869. 


c. k. namiestnictwa z d. 9. grudnia 1868 1. 58.294 
względem przekazania komitetom kościelnym obli- 
czania czystego dochodu parafialnego i wymierzania 
datków, które parochowie mają opłacać do konku- 
reneyjnego funduszn kościelnego. 

Na podanie bocheńskiego Wydziału powiatowe- 
go w sprawie odebrania majątku’ kościelnego pod 
zarząd komitetu parafialnego, odpowiedział Wydział 
krajowy, że ustawa z 15. sierpnia 1366 nieprzy- 
znaje komitetom kościelnym prawa administrowa- 
nia majątkiem kościelnym, lecz normuje tylko po- 
stępowanie w razach, gdy dochody majątku kościel- 
nego mają być użyte na pokrycie kosztów stawia- 
nia i utrzymywania budynków kościelnych i para- 
fialnych. 

Dla kursu żeńskiego zakładu św. Jana w 
Krakowie udziela Wydział krajowy jednorazowe 
wsparcie 200 złr. w. a. Podanie centralnego komi- 
tetu Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie 0 wy- 
jednanie subwencji dla czasopisma Szkoła, udziela 
Wydział krajowy Radzie szkolnej z wnioskiem o 
wyjednanie żądanej subwencji z funduszów państwa, 
ponieważ pismo to jest jedynym orgauem, poświę- 
conym interesom szkół Średnich i ludowych w kra- 
ju, gdyż inne przez rząd subwencjonowane pisma 
jak Zeitschrift fur österreichische Gimnasien 1 Der 
Schulbote służą tylko interesom prowincyj nie- 
mieckich. 

Opróżnione w zakładzie Św. Antoniego we 
Lwowie miejsce z funduszu sierocińskiego, nadaje 
Wydział krajowy Zygmuntowi Marjanowi dw. im. 
Rylskiemu. 4 

Wydział krajowy udziela 148 odszczególniają- 
cym się nauczycielom szkół ludowych remuneracyj 
po 50 złr. w. a. z dotacji 7.400 złr., na ten cel 
przez sejm przeznaczonej. (Nazwiska obdzielonych 
podane zostały w osobnym artykule.) ; 

Na podanie komitetu kościelnego w Brzeźnicy 0 
zezwolenie użycia funduszu zapasowego na pokrycie 
najpotrzebniejszych wydatków kościelnych, odpo- 
wiada Wydział krajowy, iż nie jest powołany do 
rozstrzygania w sprawach funduszu zapasowego , 
przyczem wskazuje komitetowi art. 17. i $$. 1. do 
Ts ustawy o funduszu zapasowym, które określają 
wypadki, w których fundusz zapasowy na potrze- 
by kościelne użyty być może. 

Zakładowi sióstr miłosierdzia w Rozdole u- 
dzieła Wydział krajowy jednorazowe wsparcie 
400 zir. w. a. i 

Wydział krajowy znosi uchwałę Tarnobrze- 
skiego Wydziału powiatowego, obowiązującą 0b- 
szar dworski w Baranowie do dostawiania opału dla 
szkoły w Baranowie; przyczem zaleca Wydział 
krajowy Wydziałowi powiatowemu wpłynąć na 
właściciela pomienionego obszaru, aby z własnej 
woli ze względu na cel szlachetny nie uchylał się 
od dalszego dostarczania opału. 

Wydział krajowy zatwierdza sporządzony przez 
Karola Bauera plan założenia ogrodu przy Zakła- 
dzie obłąkanych w Kulparkowie. 

Ponieważ realność Nr. 591, 592 i 593 G. V. 
w Krakowie, której część zajęta jest na szpital 
św. Ducha, przyznaną została na nd miasta 
Buukowi, zarządza Wydział krajowy oddanie tej 


roalności w fizyczne posiadanie miasta Krakowa. 

Do komitetu dla budowy gmachu szpitalnego 
w Krakowie, powołuje Wydział krajowy pp. dr. 
Błażeja Bobrzyńskiego, dr. Józefa Brodowicza, dr. 
Jana Harajewicza, Napoleona Jędrzejowskiego, dr. 
Michała Mohra, Feliksa Księżarskiego i Filipa Po- 
kutyńskiego. 

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości 
doniesienie c. k. namiestnictwa o wydanem pole- 
ceniu, aby budujący się gmach szpitalny w Tarno- 
polu oddany został pod zarząd gminy. (D. n,) 


Czynności Rady państwa. 


d Wydział wojskowy zajmował się na po- 
siedzeniu swojem z d. 5. b. m. przedłożeniem rzą- 
dowem, dotyczącem poboru kontyngentu rekrutów 
w r. 1869. Przed rozprawą jeneralną wniósł dr. 
Rechbauer, aby Wydział nie wchodził w roz- 
prawy nad projektem tej ustawy, lecz postawił w 
lzbie wniosek, aby go oddano do rozpatrzenia Wydzia- 
łowi konstytucyjnemu. Po odrzuceniu tego wnio- 
sku przystąpiono do rozprawy jeneralnej. Rech- 
bauer wnosi, aby przedłożono Izbie statystyczny 
wykaz całej ludności, zdolnej do broni, jak i istnie- 
jącego dziś stanu armii. Zastępca rządu, Horst, 
broni przedłożenia rządowego, poczem Wydział od- 
rzucił wniosek Rechbauera. 

W rozprawie szczegółowej uchwalił Wydział 
na wniosek Rechbau era. aby artykuł([. rozdzie- 
lić na dwa artykuły, z których pierwszy ma usta- 
nowić kontyngent roczny, a drugi zezwolenie pobo- 
ru z nadmienieniem, że zwyżka uzdolnionej do bro- 
ni ludności, ma być wcieloną do landwery. 

. Cyfrę kontyngentu przyjęto według przedłoże- 
nia rządowego. 

„Do art. II. wnosi Schindler, aby termin 
popisu ustanowić wyjątkowo od d. 15, sierpnia do 
końca września, co też przyjęto. Artykuł HL. przy- 
jęto bez rozprawy i sprawozdawcą wobec Izby wy- 
brano br. Wicht era. 


Przegląd polityczny. 


mu nie powierzały o- 
Jeneralny sztab armii 


austrjackiej, mówi Wiener Abendp., poruczyż pewnej 
osobie napisanie politycznej części do historji wy- 
padków z r. 1866. Między dokumentami, znajdu- 
jącemi się w archiwach, była i owa depesza hr. 
Bismarka, wystosowana do hr. Goltza. Zkąd ona 
się wzięła, trudno się o to pytać, pochodzi ona bo- 
wiem z czasów, gdy między Austrją a Prusami 
wrzała zacięta walka. Ogłoszenie tej depeszy nie 
może być uważane za obelgę, wymierzoną przeciw 
Prusom, gdyż w niej jest wzmianka tylko o pe- 
wnej ewentualności, która później stała się faktem, 
zatwierdzonym traktatami. Ogłoszenie tej noty nie 
powinno nikogo draźnić. I w rzeczy samej jeśli co, 
to z pewnością nie nota, lecz komentarze, jakie nad 
nią robią dzienniki, przyczyniają się do rozbudze- 
nia nienawiści między dwoma państwami. W spra- 
wie tej nie zabierzemy więcej głosu. Zresztą, koń- 
czy Wiener Abendp., jesteśmy przekonani, że w Pru- 
sach poznają, iż dla drobnej rzeczy poświęcili zbyt 
wiele słów. "a 

Morgen Post dowiaduje się od jakiegoś kore- 
spondenta, że dyplomatyczne archiwa austrjackie 
mieszczą w sobie niemało dokumentów, odnoszą- 
cych się do ustępstw, które Prusy chciały poczy- 


nić Francji wr. 1866. Między innemi Prusy miały 
radzić Napoleonowi aby zagarnął Belgię, i skłaniały 
się do odstąpienia lewego brzegu Renu. Sprawa 


polska miała być także poruszoną 
Ostatnie mrozy wyrządziły na Węgrzech nieob- 
liczone szkody. Izba wyższa sejmu węgierskiego 


poleciła wypracowanie projektn adresu komisji z 50" 
członków. Na pierwszem posiedzeniu tej komisji 
przedłożył br. Lipthay swoje poglądy co do treści 
Przedewszystkiem ma on wyrazić nadzieje, 
że tak przy uregulowaniu municypiów jak i ustawy 
wyborczej, powinne być zachowane konsekwencje 
odpowiedzialnego rządu centralnego i ochroniony 
wpływ inteligencji przeciw uroszczeniom mas. Tom- 
csanyi, Szecsen i Majtheny przyłączyli się do tego 
zdania, nie są jednak za osobnem przytoczeniem g0 
w adresie, gdyż mowa tronowa pobieżnie tylko do- 


adresu. 


tknęła tych spraw. Chcą oni, aby wyrazić nadzie- 
ję, że rząd będzie nad reformami pracował z równą 
gorliwością i energią, jak pracował nad dziełem u- 

ody. 
kor i pięciu członkom poleciłą zredagowanie jego. 

O organizacji landwery węgierskiej podaje Na- 
plo następujące daty; Pierwszym stopniem w or- 
anizącji landwery jest postawienie wyższego od- 
działu naukowego w Peszcie, który też rozpocznie 
swoją czynność już 23. b. m. Oddział ten stanowić 
będzie podstawę reszty oddziałów naukowych i bę- 
dzie służyć do wykształcenia Żołnierzy i podofice- 
rów. Skoro tylko żołnierze tego oddziału otrzyma- 
ją odpowiednie wykształcenie, zostaną rozdzieleni do 
pojedyńczych oddziałów naukowych po powiatach. 
Ponieważ termin służby rekrutów przypada dopie- 
ro dnia 1. października, więc i landwera otrzyma 
wtedy dopiero swoich pierwszych rekrutów w dro- 
dze losowania. Przenoszenie z linii do landwery na- 
stąpi tedy około grudnia. Według tego oddziały 
naukowe nie miałyby właściwie żołnierzy dotych- 
czas, a późniejsi landwerzyści nie mieliby podofi- 
cerów. Otóż minister obrony krajowej zarządził 
werbowanie ochotników, ażeby zapełnić oddział na” 
ukowy peszteński, W tym celu ustanowiło mini- 
sterstwo osobną komisję werbowniczą, i zawiadomi- 
ło o tem wszystkie juryzdykcje kraju. 

Katoliccy członkowie sejmu węgierskiego mieli 
d. 5. b. m. audjencję u księcia prymasa Węgier, 
pod przewodnictwem Dymitra Horvatha. Po dłuż- 
szej wymianie myśli powiedział prymas, że wybo- 
ry do kongresu katolickiego zapewne ukończone 
zostaną do 20. czerwca, w tym tedy czasie może 
się kongres zebrać, W tej kwestji odbędą katolic- 
cy deputowani i magnaci naradę w d. 20. bm. 
Biskup Perger ułożył już z polecenia księcia pry- 
masa odpowiednią odezwę do katolików. Kongres 
ten składać się będzie z 108 osób świeckich i 54 
duchownych. 

Francja. Wspominaliśmy onegdaj na tem 
miejscu, że rząd napoleoński obawiając się porażki 
przy teraźniejszych wyborach, kazał swym kandy- 
datom przemawiać wszędzie w imię wolności i po- 
stępu. Zręczna ta taktyka może mu przynieść nie- 
małe korzyści, gdyż wielka liczba nieoświeconych 
wyborców, nie mogąc odróżnić pozoru od istoty rze- 
czy, będzie głosować w najlepszej wierze za figura- 
mi rządowemi, biorąc je za osobistości wolności i 
postępu. Taktyka ta przebija najbardziej z arty- 
kułów ministerjalnych organów, które takim piszą 
dziś tonem, jakby stały już w szeregach opozycji. 
Któż np. słyszał, aby ministerjalny Constitutionnel 
pisał kiedykolwiek tym tonem: „Pierwszym i głó- 
wnym warunkiem istnienia każdego rządu, opiera- 
jącego się jak nasz na woli narodu , jest ciągłe po- 
rozumiewanie się z ludem, który go wybrał. Powi- 
nien on śledzić bez przerwy stan opinii, powinien 
dowiadywać się, jakie jest właściwe usposobienie 
kraju, a gdy dostrzeże, że popularność jego za- 
czyna upadać, obowiązkiem jego starać się ją pod- 
trzymać. Aby cel ten osiągnąć, cóż należy uczynić? 
Potrzeba, aby deputowanych wybierano przez 
wolne głosowanie; potrzeba aby wybory nie 
były bitwą, toczącą się między rządem a jego prze- 
ciwnikami, lecz szczerą i legalną wymianą myśli i 
opinii. Każdy inny sposób postepowania przyczynił- 
by się tylko do oślepienia rządu, każdy inny sy- 
stem uspił by go w błędnej pewności i rozbroiłby 
go wobec niebezpieczeństw, które może łatwo zażeż 
KA «My żądamy, aby poza plecyma przyszłego 

iała prawodawczego nie stało jedno tylko stron- 
nictwo — ale cały kraj.“ — 

W podobny sposób wysławiają się także Fran 
ce, Patrie i wiele prowincjonalnych dzienników rzą- 
dowych. 

. W szóstym wyborczym okręgu Sekwany współ- 
„ubiega się o krzesło redaktor Opinion Nationale, 
ıp- Gueroult. Obok niego widzimy drugiego kandy- 
data, członka francuzkiego instytutu, p. Cochin, 
który po swej stronie niema dlatego wiele wido- 
ków, że ogół uważa go od dawna za dość klery- 
kalną osobistość. Gueroult wystosował list do swo- 
ich wyborców, w których przytacza im ustępy z 
mów, wygłoszonych w Ciele prawodawczem. Dzien- 
niki całkiem niezawisłe, jak n. p. l Temps, nie 
wspierają jednak jego kandydatury, twierdząc, że 
Gueroult nie był nigdy prawdziwym demokratą , 
gay pochwalał polityke rządu w Meksyku i wobec 

TUS, 


Cała komisją zgodziła sie na podobną treść 


Iiszpania. Madrycki korespondent fimess 
donosi o powstaniu na Kubie, że jenera} Dulce już 
od kilku tygodni nie żądał od rządu hiszpańskiego 
posiłków. Co się tyczy zastępcy tego jenerała , któ- 
ry wprawdzie nie podał się jeszcze do dymisji, ale 
wkrótce zamyśla powrócić do Hiszpanii, nie postą- 
nowiono nic jeszcze w ministerstwie. Co dotychczas 
pisano o objęciu dowództwa na Kubie przez jene- 
rała Caballero de Rodas, uważać należy za czczy 
wymysł, nikt bowiem o tem nie myśli a najmniej 
sam jenerał. Przedewszystkiem pozostawią prawdo- 
podobnie kierownictwo operacyj wojennych na Ko- 
bie jenerałom majowi, czerwcowi, lipcowi i sier- 
pniowi, a tymezasem wojska bedą musiały wojo- 
wać z straszliwym nieprzyjacielem, który się jnż 
między niemi objawił w postaci czarnej i Żółtej 
febry. Najbardziej przedsiebiorczy jenerał nie wy- 
wiódłby teraz w pole garnizonu hiszpańskiego 
na Kubie, i musiałby poczekać, aż rozpalony grunt 
tej wyspy ochłodnie nieco ku jesieni. 

Nowo mianowany poseł w Londynie p. Tassa- 
ra otrzymał polecenie, ażehy nie przedkładał swo- 
jego listu wierzytelnego, lecz aby natychmiast po- 
wracał do Hiszpanii. Przyczyna tego kroku ma le- 
żeć w tem, że p. Tassara rozgłaszał w Bayounie, 
Paryżu a nawet w Londynie prawdopodobieństwo 
wstąpienia na tron Hiszpanii księcia Asturji. Tas- 
sara należał pierwotnie do umiarkowanych, po re- 
wolucji uchodził za stronnika unii liberalnej i za | 
skłauiającego się do połączenia Hiszpanii z Portu- 
galią. Po upadnięciu kandydatury Dom Fernanda 
sądził, że uie pozostaje nic innego, jąk powołać ` 
na tron księcia Asturji, i meostrożnemi wzmianka- | 
mi w tej myśli spowodował rząd do odwolania go 
z Loudynu. n 

Na posiedzeniu kortezów hiszpańskich z dnia s 
5. maja odpowiedział Topete na mowę Villi, skie- 
rowang przeciw chrześciaństwu, oświadczeniem, że 
nie przyczynił się do rewolucji dlatego, ażeby po- d 
zwolić na obalenie religii, i że nie ścierpi od nikó- e 
go napadów na chrześciaństwo. à 

Miedzy Danią a Moskwą ukończono dnia 5., t 
bm. założenie podinorskiego telegrafu. tu 

Rząd rumuński kazał wybić w Paryżu srebr= w 
nych i złotych pieniędzy za 23 milionów piastrów. h 
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— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 10. maja b. r. o godzinie 6. wieczór w sa- Y 
li ratuszowej. Na porządku dziennym : 1. Wniosek zakupna n 
na rzecz gminy realności niegdyś Kalinowskich (na Zielo- d 
nem). Sprawozd. radny p. Wild. 2. Sprawnnek narzędzi dla I 
straży ogniowej. Sprawozd. radny p. Maniecki. 3. Projekt 5 
nowego podziału miasta Lwowa, oliczbowania domów i i 
zmian w nazwach ulic. Sprawozd. radny p. dr. Milleret. e 
— Wykopalisko. Przy kopaniu gliny dla jednej z z 


cegielń pod Zieloną rogatką znaleziono kamienne narzędzie, 
podobne do dłuta. Jeżeli kompetentni orzekną. że to dłuto 
sięga rzeczywiście po za epokę perjodu bronzowego, to by: j 
łobyto pierwsze tego rodzaju wykopalisko w tych stronach, _ 
i miałoby dla archeologów wielkie znaczenie. 
— Zaproszenie. Walne zebranie członków c. k. To- 
warzystwa gospodarczego oddziału Brzeżańsko-Podhajeckiega _ 
odbędzie się w Podliajcach w sali Rady powiatowej dnia | 
14. maja rb. o godzinie 2. popołudniu. Do wzięcia udziału 
zaprasza uprzejmie Przewodniczący. L. Suchodolski, 
— Z Jarosław a. Walne zgromadzenie filii Towarzy- 
stwa pedagogicznego w Jarosławiu odbędzie się dnia 15, | 
maja b. r. w gmachu szkolnym o godzinie 11. przed po- 
łudniem, na które Wydział uprzejmie zaprasza. Na porządku | 
dziennym będą następujące przedmioty: Sprawozdanie z 
czynności Wydziału, mianowicie co do przedstawienia te- 
atralnego, urządzonego na korzyść piblioteki powiatowej za- 
łożonej przez filię Towarzystwa pedagogicznego. Przedłoże» 
nie podziału godzin. Plany budynków szkolnych, Odczyt o 
historji gramatyki polskiej przez p. Pohoreckiego. Wydział | 
uprasza oraz O uiszczenie zaległych wkładek. | 


„ Wydzial filii Towarzystwa pedagogicznego w Jarosła- 
wiu dnia 5. maja 1869 r. Erazm Fangor, sekretarz. 


.— Towarzystwo pomocy naukowej. Naczelnik 
gminy w Jaworowie p. Smólski popierając nasze Towarzy- 
stwo, nadesłał do dyrekcji 20 zły. w. a., mianowicie 7 jako 
wpisowe od siedmiu członków, 3 złr, jako jednorazowy da- 
tek od trzech obywateli. Oprócz tego Rada gminna tam- 
tejsza (w „Jaworowie) zdeklarowała się uchwałą, zapadłą ną 
posiedzeniu 20. kwietnia odbytem. wziąść w tem szanownem i 
chwalebnem Towarzystwie udział przez pięć po sobie na- 
stępujących lat od 1. stycznia 1869 do ostatniego grudnią 
1873 roczną wkładką 10 złr., które za rok bieżący przesyła, 

Dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej składa niniej- 
szem podziękowanie publiczne świetnej Radzie gminnej w 
Jaworowie ip. Smólskiemu. tusząc, że szlachetnym jego 
usitowaniom uda ‘się wkrótce uzupełnić liczbę członków do 
przepisanej statutami, by zawiązać filię. 
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Proces Neczyporowicza. (C. d.) Dnia 8. maja rano. 

Obżałowany Neczyporowicz wydaje się mocno zuękany. 
Wprowadzony do sali sam jeden, lekkim ukłonem wita pu- 
bliczność. Wyraz oczu ma bardzo poważny, wadycha czę- 
sto. Przed przybyciem sędziów do sali, stoi zapatrzony w 
ziemię, z prawą ręką w zanadrzu, lub też zakłada obie ręcę 
w tył. Od czasu do czasu tylko lekki uśmiech ściąga mu 
usta, co zresztą ledwie dostrzedz można pod gęstym zaro- 
stem wąsów i brody. Za ukazaniem się sędziów jest dość 
zakłopotany. Widać jak skupia sw przytomność, 

Przewodniczący pozwala mu usiąść z powodn osłabie- 
nia i zapytuje: jaki jest przebieg życia jego od czasn jak 
wstąpił do wojska ? 

O. Do wojska wstąpiłem w r. 1848, ale to trudno bę: 
dzie przypomnieć i opowiedzieć wszystko. 

P. To od wyjścia z więzienia w r. 1864. 

O. Zostałem wzięty z hotelu Krakowskiego do krymia 
nału, nie wiem z jakich powodów — za ośm miesięcy wy- 
puszczono mnie, nie powiedziawsz' nawet, za co siedziałem. 
Potem poszedłem do Marji Kosal, siostry Anny Szepczyń- | 
skiej, co trzymała szynk nad stawem Pełczyńskim (Buda), 
potem na Stryjskiem, gdzie się do niej sprowadziłem. Tru- 
dniłem się szewstwem w braku innego zajęcia. Wyjechałem 
do Przemyśla w grudniu 1864, mieszkałem tam na Kowa- 
lówce u żyda przez całą zimę i robiłem szewstwo, Źle mł 
szło, wróciłem tedy do Lwowa do Anny Szepczyńskiej, Ja- 
kiś Stern powiózł nas do Bnkaczowiec, gdzie nam dał bae 
rak przy kolei czerniowieckiej, i tam szynkowaliśmy za kaucją 
60 ztr.; było to w Czerniowie. i trwało aż do ukończenia 
robót; potem poszedłem w lipcu 1865 r. do Bukaczowiec; 
Tam założyłem szynk i traktjernię. Mieszkałem zawsze |] 
' Anną. (Opowiada przytem najdrobniejsze szczegóły woal 
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rzeczy nienależącs, np. o piwie z Bojanowiec, które ucho- 
dziło za lwowskie, o podejściu go przez jakiegoś faktora 
i t. p.) Odbyt miałem niezgorszy, ludzi wiele przycho- 
dziło od kolei. Żydzi mi zazdrościli. Robiłem z piwa plu- 
cery i nawet inżynierowie i przedsiębiorcy przychodzili do 
nas. Anna miała kuchnię i umiała chodzić koło piwa. 
Dziewkę do posługi mieliśmy Kaśkę. Pieniądze szły wszystkie 
do szuflady, a potem do kufra. Tak było przez 6/4 mie- 
siąca. Potem zaproponował mi liwerunek szutrir pewien Żyd. 
Więc pojechałem do Otynii iezająłem stancję we wiosce 
Chlebiczynie u Stef na Sączka, chłopa, którą najął drugi 
wspólnik Panfil Pankratów (kacap), który mnie namówił do 
tej drogi. Sprowadziłem się tam; — za dwa tygodnie przy- 
jechał Panfil i sypiał u mnie. Woziliśmy więc szuter, gdy 
ludzie Panfila przyjechali z Bukaczowiec. U Anny była ży- 
dówka z Czerniowiec, która pokazywała weksel Pankratowa 
na 200 złr,, a u niego w Chlebiczynie było także dwóch żydów 
za pieniądzini. 

Zjechali się raz wszyscy: Punfil, Neczyporowicz i Anna 
w.Otynii. Dowiedziałem się, że Panfil został zrzucony z kon- 
traktu. Drugi kacap, spólnik Pankratowa, uciekł pewnej nocy 
z ludzmi, zostawiając długi. W nocy przyszedł wójt i chciał 
mnie grabić za dług Pankratowa 200 złr. Poszliśmy tedy 
do Pankratowa do karczmy „Wygoda”. Wierzyciel, nazwi- 
skiem Kirschner, udał się do powiatu w Obertynie. Ztam- 
tąd przybył jakiś komisarz czy komornik grabić. Na drugi 
dzień bylem, p naczelnika, proces trwał dość długo. Sączko 
nia pozwalał mi wyprowadzić się z rozkazu urzędu, Nie 
mógłem odebrać pieniędzy za wikt, dla ludzi Panfila dawany 
przez Annę Szepczyńską, procesowałem go tedy. W lecie (1566) 
pojechatem do Obertyna i kupilem konie. Ztamtąd poj:chałem 
do Stanisławowa, gdziu była właśnie cholera. 

P. Czem się trudniłeś w Chlebiczynie ? 

O, Niczem, bom był pod kontrolą za dług Panfla i 
nie moglem się ruszyć. Liwerunku nie było, bo kacapi zo- 
stali zrzuceni z kontraktu. 

P. Co w Stanisławowie Neczyporowicz porabiał? 

O. Nająłem sobie mieszkanie niedaleko szpitalu, na dro- 
dze do Łyścu. Nie cały miesiąc byłem tam, i z powodu 
cholery grasującej wyjechałem do Tyśmienicy. Tam byłem 
dwa miesiące, zawsze z Anną, u garbarza Rozdolskiego. Ztam- 
tąd wyprowądziliśmy się za młyn, t. j. Anna, nie ja, najęła 
to pomieszkanie, Wybierałem się ztamtąd albo do Jarosła- 
wia albo do brata Edwarda w Drohobyczy. Rzecay posła- 
łem do Jarosławia w jesieni 1866 r, w październiku, t. j. 
właśnie przed czasem, kiedym wyjechał do Drohobyczy. 

Tu żali się N, na pamięć swoją i nie może przypo- 
mnieć sobie daty, dość, że 15. października był już w Dro- 
hobyczy. 

Prez. Którędy była droga? Obż. Przez Bukaczo- 
wee. Prez. A Stryj? Obż. Także byłem. Prez. Czy 
miał N. tam jakie zajście ? Obż. Zajścia niu miałem Ża- 
dnego, Wypiłem tylko szklanką piwa. Ztamtąd wprost do 
Drohobycza jechałem, Tam zajechatem do jakiejś karczmy, 
i pytałem jakiegoś faktora o brata, Edwarda Neusyporowi- 
cta, i kazałem go zawołać. Brat przyszedł. Pytał mnie, 
co robią. Nie widzieliśmy się od 12—15 lat. Bratowa 
Emilia prosiła nas na drugi dzień na śniadanie przez słu- 
face. s 

Z Drohobyczy jeździł z bratem i dwoma Żydami do 
Sambora, gdzie bawili przez wieczór i noc, byli w cukierni, 
i patrzyli w gazety ną kurs dukatów. Gdy już sprowadził 
się w Drohobyczy do domu brata, i tam bawił 3—4 dni, 
wyznał mu brat przy kolacji, że pożyczył urzędnikowi Sz. 
20 zb. cudzych, które miał na ogrodzenie realności jakie- 
god swego sąsiada. Anna Szepczyńska powiedziała tedy 
Neczyporowiczowi, że da jego bratowej 10 dukatów. No- 
Czyporowieź odpowiedział joj na to, że to go nie nie ob- 
chodzi W śledztwie nie wspominał o teim nic, sle dlutego, 
Że go bardzo obciążano kajdanami. Źcznania te robi Ne- 
oayporowięg bez żadnego najmniejszego naprowadzania 20 
strony sędziów, którzy tylko słuchają. co on głosem po- 
wolnym, bardzo zmęczonym wywodzi, wdając się niekiedy 
w najdrobniejsze szczegóły, nienależące do rzeczy, a na- 
tomiast zogjawiając szczegóły ważne, jak n. p. usprawie- 
dliwienie jego wycieczek różnych, bez żadnego śćw ula 
Wyjechąwszy z Anną i bratem swoim Edwardem do Sam- 
bora, stanęliśmy w oberży w rynku (pod Gwiazdą). Tam 
dala mi Szepczyńska 100 dukatow do zmieniania, pytałem 
się, zkąd $o? Lecz ona mi odpowiedziała: Nie pytaj mnie, 
potem ci powiem, Wziąłem tedy dukaty i zacząłem się 
pytać, gdzie tu wekslarz jaki. Pokazano mi trafikę, tam 
kupiliśmy z bratem kilka cygarów, i ja się pytał Żyda i 
żydówki, gdzie wekslarz, chcę z nim mówić. Postano tedy 
po wekslarza, poszliśmy do drugiego pokoju, i tam zapy- 
sał mnie żyd, jakie mam dukaty? Odpowiedziałem: ho- 
lenderskie ; przyBzedł drugi żyd, i zmieniano mi 90 duka- 
tów, ale nie przyPOminAm sobie już, po jakiej cenie ; jeden 
dukat był przygietj» stłuczony, i tego mi Żyd nie chciał 
zmieniać, chociaż mówiłem, żeby go zważył. 

Pre zy d. Czy Szepczyńska dała Neczyporowiczowi te 
100 dukątów w_Pammborze czy w Drohobyczy? Obżał. W 
Drohobyczy. 

Radca Kolasiński: Dlaczego” Pan nie zmieniałeś 
tych dukatów w Drohobyczy, ale jeździłeś aż do Sambora, 
skoro Szepczyńska dała je panu w Drohobyczyę Obż. Bo 

Bambor cyrkularne miasto. Prez. Ale przecież Drohobycz 
daleko zamożniejsze miasto, tam z nierównie większą ła- 
twością możnaby było zmieniać takie MONETY, Obż. Szo- 
pczyńska nie dała mi w Drohobyczy pieniędzy do ręki, ale 
tylko mówiła mi 0 nich; miała je w torbeczce i nie poka- 
zywała. 

Obżałowany opowiada d 
Bzepczyńską do Przemyśla, 8 i 
1 jeździł koleją do Jarosławia, 
słówkiem, w jakim interesie. 
nie przypomina sobie tylko, czy ku KEY 7 
lei był sygnowany na imię jego czy Szepczyńskiej. f A 
samego dnia wrócili do Przemyśla na noc. 1 na drugi pią 
puścili się polską drogą od Hermanowie (1 mila od Prze- 
myśla) do Sambora, i przyjechali podobno togo samego 
dnia jeszcze do Drohobyczy. Tam prosił Neczyporowicź 
swego brata, aby z nim poszedł do Borysławia j pokazał 
mu kopalnie nafty; tam bowiem Szepezyńska chciała zało- 
Żyć szynk lub traktjernię. Byli tedy w Borysławiu, i pili 
Piwo w jakimś domu katolickim. Rozmawiali z faktorami, 
którzy im pokazywali dom do wynajęcia, ale Szepczyńskiej 
Bię nie podobał, więc odeszli nazad. 

Nim opuściłem Drohobycz — opowiada dalej N., przy- 
Szedł do mnie urzędnik od powiatu i magistratu i powie- 
fział; nie gniewaj się pan, muszę u pana rewizję zrobić. 
Odpowiedziałem: niemam nic przeciwko temu, ale powiedz 
i pan, co to jest? i co ohcecie rewidować ? Urzędnik 
Olrzekł: rzeczy rewidować, ze statthalterji przyszedł roz- 

BZ. Szepczyńska więc otworzyła szafy bratowej i kufer, 
Przerzucili wszystko i odeszli. Na drugi dzień chciałem 
odjechać, i zaprzągłem konie, czy strażnik drogowy za- 
Frzągł (Edward Neczyporowicz jest wegmistrzem), i wzią- 

R owsa do worku, Wtem przyszedł forladung do urzędu; 


alej, iż ze Sambora pojechał z 
tanął tam pod „Opatrznościąć, 

nie wspomina jednak ani 
Nawet kufer brał ze sobą, 
fer ten w ekspedycić ko- 


m 
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odparłemń to już w protokole, Że nie otrzymałem tego for- 
ladungu do ręki, ale poaobno dopiero brat mi go doręczył, 
lecz to jedno. Miałem tedy wyjeżdżać, a tu kazali mi się 
stawiać tam. Szepczyńska widząc mój kłopot, powiedziata : 
nie rób sobie nic z tego, nie trać sobie dnia, jedź, a jak 
co przyjdzie, to ja pójdę i wytłówaczę cię. Pojechałem więc 
zaraz, a będąc zamyślony, co ta rewizja ma znaczyć, z6- 
miast na lewo zwróciłem się na prawo, i dopiero objecha- 
wszy poza ratusz pojechałem swoją drogą do Stryja. Przy 
pierwszym szlabanie nic nie zapłaciłem, bo nawet się nikt 
nie upominał, być może, że rogatnik widział mnie z bra- 
tem, i nie chciał brać pieniędzy. Przyjeżdżam do drugiego 
szlabanu (w Gajach), i niemam pieniędzy drobnych, tylko 
same piątki i dziesiątki, bo muszę jeszcze nadmienić, że 
wyjeżdżając, powiedziałem do Anny: dajże mi pieniędzy 
Więcej, I ona dała mi 100 guldenów. Dałem tedy żydowi 
piątkę, złązłem z bryczki, przyszedłem do stancji; żyd mi 
mowil, Że niema drobnych wydać. Dla pospiechu tedy od- 
darł od piątki róg, zostawił piątkę w ręku żyda, a róg 
schował do kieszeni od kamizelki, i pojechał dalej do Za- 
błotowiec; dopiero wtedy spostrzegł, że biegnie za nim 1na- 
ła suczka z Drohobyczy. Przybywszy do Zabłotowiec, od- 
przągł konie w karczmie, położył szory na stole, kazał so- 
bie posłać w pierwszej izbie, nakrył się futrem, i zasnął. 
Okolo północy zbudzili go jakiś chłop i pan w siwej czap- 
ce, który kazał mu wstawać, i odstawił go do Stryja do 
urzędu powiatowego, odebrawszy przedtem od niego pienią- 
dzo w kwocie około 160 złr. W Stryju zdjęto z niego fo- 
tografię, i po dwóch dniach odstawiono do Lwowa, a ztam- 
tąd do Tarnopola, gdzie mu dokuczał wikt prosty. Na 
jego prośbę dano mu szpitalkę. Siedział zamknięty ra- 
zem z Żydem, niejakim Braunsteinem, zakuty w kajdany. 
Opowiada, Że tenże Braunstein bez jego wiedzy i podczas 
spacerów użył pewnych „medukamentów*, by przepiłować 
kraty i zrobić „luft“ w oknie, poozem wyważono kratę, roz- 
bito kajdany Neozyporowiczowi i zniewolono go do ucieczki. 
Powiada, iż nie potrzebowali go do tego długo namawiać, 
ponieważ on woli być jeden dzień na świecie, niż miesiąc 
w kryminale. (Wesołość — przewodniczący wzywa publi- 
czność, aby się wstrzymała od takich objawow, obżałowa- 
ny powiada: Tamtym panom dobrze się śmiać, ale mnie 
żółć się rozlewa). Do ucieczki upatrzona chwilę, kiedy wła- 
śnie kluoznik opuścił ich celę, który nb. wszedłszy tam, 
powiedział im, że mu się śniło, iż wsąysoy uciekli. Nasam 
przód wysadzono Neozyporowicza przez parkan, a potem 
Braunstein i jakiś ohłop przeleźli, podstawiwszy sobie po- 
lano sągowe. Co się dalej stało, to wiadomo z dzienników, 
Złapali go włościanie, jak sam jeden zdążał powiatem Bu- 
cząckim ku Niżniowu, przyczem dostał w głowę kołem i 
złamano mu palec u ręki. Do wydohycia noża na włościan 
nie przyznaje się, twierdząc, skądby go dostał ? 

Radzca Kolasiński konstątując, że blisko przez 1/4 
roku wędrował, zapytuje obłałowanego, zkąd przez ten cząą 
brał utrzymanie dla giebie, dia swojej Szepczyńskiej, Jana 
Mikuły, którego wzięli byli a Dobromila na wychowanie, i 
dla koni? Obżałowany odpowiada, że pieniądze miał 
ze zarobku przy. kolei, ale sumy nie może określić, bo to 
„Szepczyńska dyrygowała pieniądzmi.* P. Czyje ta były pie- 
niądze? O. Moje. P. Jąkże możesz się pan wykazać z ich 
nabycia? O. To niełacny wykaz; miałem weksle na 1400 
do 1500 złr. Panfil był mi winien za piwo i jedzenie 440 zł. 

Oprócz tego miesza jakąś historję z cesją, dla któ- 
rej legalizowania jeździł z Tyśimienicy do Kołomyi, właśnie 
w tych dniach, kiedy się stał rabunek w Denysowie, i tym 
sposobem usiłował pierwotnie wykazać swoje alibi. W ogó- 
le ze wszystkich miejscowości, gdzie tylko przebywał, wy- 
jeżdżał bardzo często na kilka dni i usprawiedliwia to po- 
dróżami swojemi do wzmiankowąnego kacapa Panfila. Z 
Tyśmienicy był raz w Niżniowie, twierdzi, że jeździł tam 
na spacer ze „swoją“, a skonstatowano, że jeździł z żyda- 
mi dwoma. N do Doliny robił raz wycieczkę, po 00? tak- 
że do tego Panfila, który jak Bosko wszędzie musiał prze- 
bywać, umykając przed swoim wierzycielem. Zapytany na- 
reszcie, gdzie były pieniądze podczas pierwszej rewizji w 
Drohobyczy ? odpowiada, iå nie wie, ale w chwili przed 
wyjazdein miał w swoim pularesie około 80 zkr., do któ- 
rych następnie dodała mu Szepczyńska 100 zkr. 

Na tem skończylo się przesłuchanie przedpoludniowe. 
Po południu wziął go prezydujący w obroty. P. Jakie fun- 
dusze izkąd posiądał N., aby jechać z Przemyśla do Buka- 
czowiec ? O. Mieliśmy pieniądze, lecz nie wiem dokumen- 
tnie ile, bo to Szepczyńska miała, to ona lepiej wie o 
tem. P. Z protokołów sądu wojskowego w r. 1860 wypro- 
wadzonych a powodu procesu bandy złodziei, podówczas 
niepokojącej okolice Lwowa, do której i Neczyporowicz wraz 
z Szepczyńską należałeś, pokazuje się, że cały wasz unają- 
tek podówczas nie wynosil więcej, jak 50 złr, O. Anna 
Koval (siostra Szepcz., szynkarka we Lwowie) niech zezna, 
czyśmy nie mieli więcej. P. Ale to są własne zeznania ów- 
czesne Neczyporowicza. (Co spowodowało Necz, iż w sledz- 
twie uporczywie utrzymywał, że wyjazd jego z Tyámienioy 
nastąpił 7. października 1866, a nie 13. października, jakto 
wszysoy świądkowie zeznawali, teraz zaś już dopuszcza, że 
13. wyjechał, a 15. przybył do Stryja? O. To był „omy- 
tek“; nie moge tego wyjaśnić. Teraz Wys. sąd ma czysty 
dowód, i jest na równej drodze. 


P.W śledatwie utrzymywał N., że od 12lat nie widział 
dukatów, teraz zaś przyznaje się do tego widoku, a nawet 
do mieniania O. Mówiłem, że nie chciałem tego wyznać 
konsyliarzowi, aż dopiero na „szlusie* (ostateczna rozprawa) 
miałem wyjaśnić to, bo mnie z początku ciężko karano kaj- 
danami. P. Kajdany już od roku zdjęto, a śledztwo skoń- 
czyło się w Bierpniu, więc ten powód nieprawdziwy. O. Mó- 
wiłem konsyliarzowi, że dopiero przy szlusie wszystko wyj- 
dzie jak oliwa na wierzch. 

Przewodniczący wyjaśnia mu tedy właściwy powód tego 
uporu. Chciał po prostu dowodzić, że w nocy z 8—9 paź- 
ździernika nię był w Denysowie u Ujejskiej. Obżałowany 
wyjąka kilka słów nie do rzeczy. 

Na zapytanie dalsze, dlaczego opuścił nagle Tyśmienicę, 
choć na cały rok do maja najął był i opłacił pomieszka- 
nie t podaje cholerę, chociaż w Tyśmienicy cholera była 
mniejszą niż  gdzieindzie, a wyjeżdżając ztamtąd, mówili, 
że do Brodów jadą. Dalej daje N. niezadowalniającą od- 
powiedź na zarzut, dlaczego w śledztwie utrzymywali, że 
posłali rzeczy naprzód koleją do Przemyśla, a tymczasem 
faktycznie posłali je do Jarosławia i ztamtąd później ku- 
fer odebrali, co jest poszlaką, iż chcieli zmylić ślad, gdzie 
właściwie są. O. Wys. sądzie, nas się nikt o to nie pytał, 
gdzie my jedziemy. P Dopiero później N. i Szepczyńska 
odwołali to i poprawili się. O. Ja nic nie wiem o tem, ja 
nie oddawałam tych rzeczy na kolej. 

P. Pokazuje wię, że N. z całkiem innych przyczyn £ 
Tyśmienicy wyjechał. Wróciwszy z Denysowa, leżak w łó- 
żku, tam odwidziło go dwóch żydów, poczem zaraz stancję 
wymówiliście. 

O. Jabym się chciał widzieć ze Świadkami na to, żem 
leżał w łóżku; co do żydów, to tam wielu innych żydów 
przychodziło. P. Nie inni, lecz znajomi, którzy już odda- 


wna do bandy należeli; misnowicie Mortko Żurawner, któ- 
ry już do bandy złodziejów pode Lwowem w roku 1860 
należał. 

Nawet domownik Neczyporowicza, Jan Mikuła, powia- 
da, że Żurawner i Ehrenwald bywali u niego, herbatę spi- 
jali z nim, i zawsze w takich razach bywała wyprawa. 

O. Dziwi mnie, jak mały chłopak 9ietni mógł wiedzieć 
jak się nazywają Żydzi, akoro ja nawet nie wiem. P. Gdzież 
więc od 8. do 11. października przebywał N.? O. Ja mó- 
wiłem, że w Kołomyi, jeździłem legalizować cesję. 

P. Jakże, kiedy cesja w styczniu już była legalizowa- 
na, jak się pokazuje z dokumentu Panfila? O. Ten Panfil 
większy cygan, niż wszyscy inni; mogę wykazać, że mało 
nie 20tu ludzi on oszukał. 

Przewodniczący upomina go, by się wstrzymał od o- 
szczerstwa, bo za to może być osobno karany bezzwłocznie. 
Przyczyna tedy jeżdżenia jest niedostateczną. Przyczy- 
na właściwa jest ta, że Necz. był na rabunku wtenczas. O. 
Jeżeli,kto widział mnie na rabunku, to niech stanie do ócz. 

Przewodniczący przedstawia mu, że w stajni w Dro- 
hobyczy, do której on tylko ze Szepczyńską miał przystęp. 
znaleziono dukaty, ruble, imperjały, puszkę pozłacaną, pier- 
ścionki, broszkę i złoto połamane. O. Ja za to nie będę 
odpowiadał nie, bo ja o tem nie nie wiem. 

P. Właśnie w Denysowie zrabowano holenderskie du- 
katy, i inne przedmioty, które się w tej stajni znalazły. 
Jakimże sposobem dostały się one tam? O. To niech 
Szepczyńska powie. P. Właśnie ona nic nie wie, i odsyła 
do Neczyporowicza po wyjaśnienie. O. To daremna rzecz. 
P. Wszakże przystęp do tej stajni mieliście tylko wy, i za- 
mykaliście ją starannie. 0. Na tem Żadna kwestja, bo ja nic 
nie wiem, niech Wys. sąd ostrzej weźmie Szepczyńską, 

W taki sposób tłumaczy się N. powtarzając, aby sąd 
przycisnął Szepczyńską. Z zeznań świadków pokazuje się, 
iż N. chwalił się w Drohobyczy zyskami swojemi z handlu 
końmi, pokazywał dukaty i pierścienie. Obżałowany zaprze- 
czą wszystkiemu. Pomiędzy rzeczami znalezionemi w staj- 
ni, są niektóre, które Szepczyńska uznaje za swoją wła: 
sność. Obż. odpowiada: to niech powie, kto je tam położył. 
Na przedstawienie, że skoro końmi nie handlowal, szutru 
nie woził, ani na loterji nie wygrał, a z kantyny nie mógł 
mieć tak wielkich dochodów, odpowiada, że jego kieszeni 
w Bukaczowcach nikt nie wizytyrował; na co przewodni- 
czący przytacza mu pogłoskę, krążącą o nim w Bukaczow- 
cach, iż albo pieniądze robi, albo rabuje. O. Już to ja 
pieniędzy nie robił. — Co do tygla, którego poszukiwał w 
Drohobyczy dla stopienia kawałków złota, utrzymuje, że 
nie poszukiwał, i chodziło mu tylko o naprawę broszki 
Anny. Świadkowie, co to zeznają, niech mi staną do óca, 
powiada. Ponieważ jeden z świadków tych, Rzeszowski 
amar} już, przeto sąd każe odczytać jego zesnania, tudzież 
matki jego; zeznania te kategorycznie wykazują wszystkie 
przytoczone szczegóły. A Rzeszowscy mieszkali w tym sa- 
mym domu, gdzie N. u swego hrata nająt był pomieszka= 
nie na trzy miesiące, 

Obżałowany na odparcie tych zeznań nie znajduje nic 
iunego, jak tylko zaprzeczenie, że końmi nie handlował, i 
nie chwalił się tam; „to łatwy jest omyłek wszystko, bo 
może o panfilowych koniach była mowa“. 

Z dalszego przedstawienia pokazuje się, że z Tysmieni- 
cy wynieśli sie nagle, gdyż Żurawner i Ehrenwald uwiado- 
mili go, że już śledzą za nim, i co chwila mogła nadejść 
v tem wiadomość do Tyśinienicy, gdzie N. z wójtem i po- 
stenfihrerem od Żandarmerji żył w zażyłości. Za powód 
nagłego wyjazdu z Drohob,czy podaje znowu, że chciał je- 
chać do Klimouc do Panfila, za przyczynę ucieczki z wię- 
zienia tarnopolskiego zaś, łe go przez trzy miesiące trzy- 
mano bez protokołu. 

Rzeczoznawcy lwowscy Jan Borkowski i Jarosiewicz 
poznali z wszelką pewnością, że sztyca i lusznia, odłamane 
i znalezione pod Denysowem, są od wózka Neczyporowicza. 
Tenże odpowiada, iż udowodni „kowalem dworskim przed 
szwabską wsią, jak się jedzie do Podhorek*, iż ową sztycę 
on mu robił. Tymczasem w tym punkcie wychwytał go za- 
stępca prokuratora na fałszywem zeznaniu, bo w śledztwie 
zupełnie inny podawał powód zepsucia się sztycy i miejsca 
jej naprawy, a gdy przewodniczący rekapitulując te poszla- 
ki, przedstawia mu, że wszystkie wybiegi dążą tylko do 
tego, by odsunąć od siebie udział w rabunku Denysowskim, 
N. z niecierpliwością powiada: Wysoki sąd może mi 20 ra- 
zy. o tym Denysowie mówić, ale ja nawet nie wiem, gdzie 
on jest, ja w tamtejszej okolicy nigdy nawet nie byłem, a 
Elrenwaldów ani Żurawnera nie znam. 

P. Jakto nie? Wszak byłeś z nimi niby na spacer w 
Niżniowie, i także w Dolinie. Oprócz Jana Mikuły nawet 
sama Dzepczyńska dopuszcza to i zeznała, łe bywali tacy 
żydzi u was? O. Szepczyńska poprostu kłamie, a mały 
chłopak nie może o tem wiedzieć, bo Żydzi nikomu swoich 
paszportów nie pokazywali. 

Zastępca prokuratora przy konfrontacji dawniejszych 
zeznań z teraźniejszemi, wykazał dalej sprzeczność zeznań 
co do zamykania stajni w Drohobyczy. Dawniej utrzymy- 
wał N., że dopiero na trzy dni przed rewizją zamyślili za- 
mykać stajnię. teraz zaś, łe od samego początku stajnię 
zamykali, i to nawet na swoją własną lepszą kłódkę, da- 
wsay poprzód naprawić skóbel. Podobnież złapał się na 
tem, iż dawniej utrsymywał, že z Tyśmienicy oprócz do 
Tłumacza po owies nie wyjeżdżał nigdzie; teraz zaś wy- 
myślił sobie podróż da Kołomyi dla legalizowania cesji. 
Neczyporowicz milczy na jedno, na drugie zaś odpowiada, 
łe „tylko jeden kawałek zmylit.“ Zastępca prokuratora : 
Dla jakichże powodów tak zmienne czynił pan zeznania ? 
O. Ja nie miałem tego napisanego, i to mój omyłek, niech 
Wysoki sąd mi daruje, bo nie jestem tak uczony, aby 4 ro- 
ki pamiętać. 

Przewodniczący : Na to nie potrzeba żadnej uczoności, 
aby prawdę mówić. Kto się czuje niewinnym. ten nie bę- 
dzie się mylił w zeznaniach. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 7. wieczorem. 
Dalsze w poniedziałek o godzinie 9. zrana. Neczyporowicz 
mocno zadumany i blady oczekiwał odprowadzenia do celi. 


Gospodarstwo. przemysł i handel. 


Oświęcim d. 7. maja. Na targ od 5. do 7. bm. 
przybyło bydła rzeźnego i opasowego 2445 sztuk. 

Płacono za sztukę 700 fnt. 195 złr.. 650 fnt. 1774 zŁ., 
425 fnt. 109 złr., co podług rachunku wiedeńskiego za 
100 ztr. wagi 29% do 30% złr. wypada. Pozostało nie- 
sprzedanych 380 sztuk. W. Woliński, weterynarz. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia*otrzymujemy korespondencję z ob- 
szernem sprawozdaniem z piątkowego posiedzenia 
Izby o rozprawach nad ustawą o kolei żelaznej 
Przemyśl, Chyrów, Lisko, Łupków. Przeciwko tej 
linii przemawiali Mende Kotz, i Gross z Wels; 


za przemawiali Grocholski, Gross z Reichenbergu 


3 


|i minister handlu. Grocholski powiedział, że obie 
linie, tak na Łupków jak Duklę, są dła kraju ró- 
wnej ważności. Lecz Polacy dlatego głosować będą 

za Łupkowską, iż im postawiono nie te dwie w 
alternatywie, lecz albo Łupkowską albo żadną. 
Przy specjalnej debacie nikt nie zabierał głosu, i 
bez dyskusji mia Przemyśl, Chyrów, Łupków u- 
ckwaloną została. 

Przy końcu posiedzenia wniósł Grocholski in- 
terpelację, dlaczego dotąd druki, dotyczące rezolucji 
galicyjskiej, nie zostały rozdane, i kiedy rezołucja 
galicyjska przyjdzie na porządek dzienny. Korespon- 
dent nasz pisze, że tę uchwałę w kole spowodo- 
wała rozszerzona między niemieckimi posłami 
wieść, iż Polacy napróżno upraszali przewodniczą- 
cego v postawienie raz przecie rezolucji na porząd- 
ku dziennym. Wspomniał o tem dr. Grocholski w 
interpelacji, a dr. Kaiserfeld odparł, iż ta wieść 
Jest mylną. Druków dlatego dotąd nie rozdano, bo 
nie są gotowe z powodu, iż w drukarni jest nawał 
robót. Rozdane będą jutro (t. j., wczoraj w so- 
bote; p. r.). Rezolucja zaś wtedy dopiero będzie 
mogła przyjść na porządek dzienny, gdy wszystkie 
wnioski rządowe będą pierwej w Izbie załatwione. 

._ Oprócz tego na tem posiedzeniu uchwalono w 
pierwszem czytaniu sprzedać Truskawiec z lasem 562 
morgów obejmującym. 

Telegramy Czasu i Kraju doniosły, iż minister 
finansów wniósł projekt do ustawy, znoszącej pro- 
pinację w Czechach, Morawii i Szlązku. On zaś 
wniósł jedynie wniosek o nwolnieniu od stemplów 
i taks przy znoszeniu propinacji w tych krajach. 

_ Klub lewicy sejmu węgierskiego uchwalił na 
posiedzeniu swojem z d. 6. b. m. popierać wybór 
nowej delegacji regnikolarnej dla spraw Fiumy, w 
nadziei, że stronnictwo Deaka nie będzie mieć nic 
przeciw temu. 

, Tmparciał z dnia 7. bu- pisze: „Kwestja obsadze- 
nia tronu hiszp. nie będzie mogła być rozstrzy- 
gniętą jednocześnie z kwestją formy rządu. Z tego 
względu przygotowują urządzenie Rady rejencyjnej, 
która ma się składać z pp. Serrano, Rivero i Olo- 
zaga, podczas gdy jenerał Prim zatrzyma tekę mi- 
sterstwa wojny. 

Książę serbski Milan był przyjmowany z za- 
pałem przez całą ludność w podróży swojej po 
kraju. Nowo mianowany reprezentaut Serbii wyje- 
chał dnia 5. bm. do Konstantynopola. Książę Na- 
poleon był przedwczoraj spodziewany w Belgradzie. 
Dnia 6. bm. był książę we Fiumie i odpłynął tego 
samego dnia parowcem do Pola. 


Telegram „Gazety Narodowej.* 
iedeń dnia 9. maja. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Wydział wyznaniowy Izby 
niższej przyjął rezolucję następującą > Wzywa 
się rząd, aby na następnej sesji przedłożył 
projekt ustawy celem zniesienia konkordatu, o 
ile takowe skutkiem ustaw zasadniczych i in- 
nych wydanych już ustaw nie nastąpiło, tu- 
dzież celem uregulowania spraw, dotkniętych 
konkordatem a do prawodawstwa państwowe- 
go należących. 

Wydział szkolny Izby panów poleca Izbie 


-przyjęcie bez zmiany projektu ustawy szkol- 


nej według układu Izby niższej. 


Cennik giełdy 


we Lwowie dnia 8. maja. 


E Akcje za sztnkę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika. « e . 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy «+ - . . 
Banku hyp. galic. z wpłatą 407, « 
Papierni czerlańskiej 
II Listy zastawne za 100 zir. 


Tow. kred. gal. w. a. 5%, 
Tow. kred. gal. w.a. 4% 
Banku hypot. galic. ed 
Galic. zakładu kred. włościańskiego 


HI. Obligi za 100 zir. 


S AN 1 


beż kupoau bieżącego 


dd... 
... 
ECU 


i jne galic. e « * » * . 72150 
iid i) | WE Krakow. « » » 00100 
ks. Bukowiń. . . a 00/00 

Pożyczki głodow z r. 1866 po 7%, 100/50 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em... . 00|00 
= g „ II. em. » » . 00|00 
z 3 Lw. Czern. I. emi. 00/00 

” LJ » p” p. wód 00/00 


IV. Monety. 


Dukat holenderski . . ss . « „. » „| 5/76 5:86 
Dukat cesarska e « « e. so * oo > 5/80 5,90 
Napoleondor « + e e e e» » « » > of 9180 9,90 
Półimperjał rosyjski «e » « . » » e e „| 9/90 | 10,04 
Rubel srebrny rosyjski ,. . . . * „| 1/87 1/92 
=. papierowy eoo sie of 1/58 15914 
Banknoty polskie za 100 złr. pol.. . | 00/00 f 00 00 
Talar pruski srebrny + « « e e e « + | 00/00 00,00 
Pruskie bilety kasowe. « « *« „ « © „| 1/81 1,82 
Srebro- t simma a MaG © GOCHA Ć ACZ OD "i 
Korzec Na gotowe 
waż? 
Towary fant. 3 | od l do 
wied. | złr. | cnt. |złr.| ct. 
Pazenica e + e e e e e e {170 6 50 6 | 75 
a. Dam. ANo 4 30 4 | 50 
m) Pszenicy e * +» „ „ |170 00 00 | 00; 00 
i 
EWG) ..... Puzo 00 | 60 f 00 | 00 
Jęczmień. « « « « © « 2]140 4 | 30] 4 | W 
Owies a. |. . a e 4% wóal100 2 80 3 | 60 
Kukurudza >» « » s » » « 1170 4 20 4 | 5 
Hreczka s s o eoe » . . 1140 4 35 4 | 40 
Koniczyna « « * « » . « 1180 32 00 | 36 45 
Rzepak. e e e * « « o * [150 s |o0 TA] 
Lnianka . . . * » „ 1450 00 00 % 50 
Groch „. « « » * » » * „ [180 4 00 
re 1 00 31 50 
Łój e... « » » » > „ ]100 3 14 | 50 
Potaż |... «9% 4.9: U] 100 AL R 
Chmiel) |. . +... iTO O O AT 00 EO 
3 + « „ © „dwiadrof 11 00 | 11 | 25 


Spirytus . » - 


Kursa z dnia 8. maja 1869, 
godz. 2. min. 13 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 104.25. Akcje banku 
anglo-austr. 833.65. Anglo weg. 116.50. Akcje Karola Lu- 
dwika 217.—. Kolej siedmiogrodzka 161.50. , Kolej połu- 
dniowa 234.20. Kolej alfóldzka 162.45. Kolej państwowa 
354—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 185.43. Kolej węg. 
półn.-wsch. 153.15. Kolej północna 240.—, Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej Franciszka Józefa 184,50. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.25. Losy 1864 r. 126.—. Napoleondor 
9.92. Usposobienie stalsze, 


. 


m aū y= 


~ 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. Maja 1869. 


4 

z forderdachem, wiedeński, 
POW Fi na telegrafach z 6 walizami 

jest do nabycia za umiar- 
kowaną cenę. Bliższa wiadomość we Lwo- 
wie pod |. 181 m. naprzeciw 00. Domini- 
kanów n właściciela domu. 2061 1—3 


Do Stańkowa, poczła 
Stryj, potrzebny jest pi- 
sarz gorzelniany. 


Świeżo opuściła prase i jest do nabycia w 
„lwowskich księgarniach powieść w trzech 
. częściach przez A. Marjana p: * 


RUSINI 


Główny skład žila księgarń zamiejscowych 
n p. Kargin Wildn, jak również nabyć 
można u wydawcy J. Laskownickiego w 
drukarni p. Edwarda Winiarzń we Lwowie. 


Wezwanie. 


Doktor medycyny, chcący 
się osiedlić w Sokalu, 


mieście powiatowem z siedzibą sądu śled- 
czego, mającem 50(0 mieszkańców, dla bra- 
ku innego doktora medycyny w miejscu, 
znajdzie korzystne zatrndnienie urzędowe 
i prywatne, tak w Sokalu jako też w po: 
wiecie r ym 9, gmin, a między temi 
5 miasteczek. Jan Adelmann 

2047 1—3 c. k, sedzia powiatowy. 


2056 1—3 


znika w mgnie- 
niu oka za użyciem 
słynnego środka ame- 


rykańskiego 
„FEYTONA.* 


Jedyny układ wa Lwowiu u 


A BERLINIETMRA. 
Flaszka po % ent. w. a. 


Edykt. 


C, k. Sąd krajowy we Lwowie na proś- 
bę przez J. E. Karola księcia Jabłonowskie- 
go jako Kuratora fundacji á. p. Stanisława 
hr. Skarbka wniesioną ogłasza niniejszem, 
iż termin do przedsięwzięcia wydzierzawie- 
nia dóbr Brzozdowce z przyległościami Ku- 
ty, Hranki i Durzanowce w Powiecie Bo- 
breckim położonych, w drodze licytacji U 
chwałą c. k. Sgdu krajowego z dais 25. 
lntega 1869 do Í. 9.880 zapadła, na dzień 
12. maja 1869 wyznaczony, aż do dalszego 
zgłoszenia się odwołuje się. 57 1—9 

Lwów dnia 7. Maja 1869. 


ar Na nadchodzące nowe 
Ciągnienia 
poręczonego I załwierdzonego przez 
miasto Frankfurt n. M. 


pieniężnego losowania 
1 miliona 780.920 
zdr. w srebrze 


podzielonego na losy, z wygranemi 
na glr. 200.000, 2 po 100.000; 50.000; 
25.000; 20.000; 15.000; 12,000; 10.600; 
6.000; 4.000 i t. d. Oprócz 4600 losów 
bezpłatnych wydaję całe losy po 6 złr. 
półlosy po 3 złr., ćwierćlosy po złr. 1.50. 

Losy te powinny mieć pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innemi. ponieważ przy 
niewielkiej swej ilości przedstawiają już 
tem samem większą możność wygrania 
kwot wymienionych, aniżeli inne tego 
rodzaju ucządzemia, które liczą znacznie 
więcej losów. Również nie należy ich ró- 
woać z promesami, którym brak wszel- 
kiej wartości i poręczenia; tu zaś otrzy- 
muje kazdy do rąk własnych los o- 
ryginalny, przez państwo wydany, któ- 
ry zachowuje całkowitą swą wartość 
przy wszystkich ciągnieniach, ztąd też 
na żadną stratę nie naraża. 

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezpłatnie urzędowy plan, jak również 
pokażdem ciągnienia bezzwłocznie prze- 
syła się lista wygranych, same zaś wy- 
grane wypłacają się natychmiast. 

Upraszamy zgłosić się do głównegn 
kollekiora pod adresem: 1851 8—19 


Samuel Goldschmidt 
Bank-un Wechssigaschśft 
Dongesgasze 14, in Frankfurt a. M. 


Nr. 22 895 


Zarząd Towarzystwa Przy- 
jaciół oświaty w Krakowie 


zaprasza NP neratorów Wydawnictwa 

dzieł tanich i pożytecznych drogiej serji, 

oraz wszystkich członków Towarzystwa 

Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogólne 

zebranie, które się odbędzie w Krakowie 
dnia 25. maja b. r. 

W dniu tym po nabożeństwie w koście- 
le Panny Marji o godzinie 10. rozpocznie 
się posiedzenie w sali radnej magistratu 
przy placa Franciszkańskim. 

Przedmioty składające pożądek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania są nąstępujace: 

1. Oiworzenie posiedzenia, - 

2. Wybór przewodniczącego, 

3. Regulamin walnego zebrania, 

4, Sprawozdania z czynności Wydawni- 
ctwa dzieł tanich i pożytecznych, 

5. Sprawozdanie z dotychczasowych 
czynności Towarzystwa Przyjaciół Oświsty, 

6. Potwierdzenie istniejącego lnb wy- 
bór nowego Zarządu, 

7. Wybor komisji kontrolującej, 

8. Rewizja ststutn, 

9. Wnioski samoistne, o ile będą stawia- 
ne przez pojedynczych członków Towa- 
rzystwa, 

, Karty wstępu rozdawać sie będą w 
biurca Towarzystwa przy ulicy Wiślnej 
Nr. 174 I, piątro. 

Szanowne Panie, które prenumerowały 
dzieła Wydawnictwa a które tem samem 
należą do Towarzystwa Przyjaciół oświaty, 
mają wstęp na posiedzenia zarówno z inay- 
mi sankami "Towarzystwa. 

rezes Zarządu Towarzystwa 
2052 1—3 Adam br. Potocki. 


Wydawca 


Pp "myc; ~- 


; Witalis W. Smochowski, t 


|. miliona 


do wygrania na promesę za 3 zir. w. a. 
w dniu 1. czerwca 1869 


pożyczki państwowej z roku 1864. 


i Š - E 
Najnowsza zwoloa, nojaie pożyczka loteryjna 
poreczona przez królestwo Galicji i księztwo Krakowskie: 


uposażona 
STANISŁAWOWSKIE POLSKIE LOSY, 
któ , ciąznie- e i których tylko A 
Ta ga 15, maja 1869 zzyiego stk S9.0 00 
4 ciągnienia w I. roku, 47.300 złr. wygranych, 
sprzedaje po 30 złr. w. a. sztukę 
niżej podpisany ze zobowiązaniem, iż wszystkie u niego pojedyńczo przed, pier- 
wszem ciągnieniem kupione losy, za tę samę cenę, t. j. bez wszelkiego potrącenia, po 
dokonanem 4em ciagnieniu odkupi i tym sposobem grać można 

5 p * mogac 4 łów an 
darmo » 4 ciągnieniach wysac giówne wygrane 
nie bynajmniej nie ryzykując. 


Jah. C. Sothen w Wiedniu Graben 13. 
Losy te gą także do nabycia pod temi samemi warunkami u 
1909 8—9 Fr. Schabutha we Lwowie w Rynku. 


BANANA AAAA RARANANNATTAFYAFYNANAFEWYANŃ mananńnuwuvwvywa 


Oryginalne HOWE” aszyny ` 


z Nowego Jorku (w Ameryce) 


. 1 milion maszyn do szycia, 


wyrobionych przez Eliasza Howe, 2 
wynalazcę i właściciela patentu. 


c Firma The Ilowe-Machine et Comp., której założycielem jest > 
c E. Howe, wyrabia 200 maszyn dziennie. 5 


c Na paryzkiej powszechnej wystawie roku 1867, jeden tylko 
Fu. EHoOwe z pomiędzy 82 wystawców Otrzymał najwyższe nagrody: złoty 
medal i krzyż legii honorowej. 2011 5—20 


Za roboty wykonane na EXowe’go oryginalnyeh maszynach przy- 
znano jeszcze nastepnie 20 medalów. 


Skład główny we Lwowie u 
MAURYCEGO BAŁŁABANA 


= plac Marjacki |. 342. 

£ 
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z l ÓW ni an ____ OODODE_ 


Osobliwa skuteczność 
Amaterymowej wody do ust 


p. J. G. POPPA, praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt Bognergasse Nr. 2, okre- 

ślona przez Dr. Juliusza Janell, iekarza praktycznego itd. Ordynaje się w c. k. klini- 

ce w Wiedniu, Paryżu, Brukseli, Amsterdamie, tudzieź przez p. prof. Oppolzera, rek- 

tora Magnif. i król. saskiego radcy nadworaego, Dr. Kletzińskiego, Dr. Braatsa, Dr. 

Hellera, Dr. Borna, Dr. Sonnenscheina w Berlinie itd., przez prof, Dr. llartiga książ. 

lekarza nadwornego w Brańswiku, Dr. Grossa, Dr. kaw. Schaeffera, Dr. J. ifettera, 
Dr. Majera, Dr. Schüllera, ces. radcy i lekarza kąpielowego. j 

Służy do czyszczenia zębów w ogóle. Właściwościami swojemi chemiczne- 
mi rozpus;zeza osąd pomiędzy zębami i na zebach. A "Z 

Osobliwie zaieca się używsnie jej po obiedzie, tkwiące bowiem cząstki miesiwa 
pomiędzy zębami, przechodząc w zgniliznę, zagrażają substancji zębów, i szerzą cuch- 
nięcie z ust. 

- Nawet w tych wypadkach, kiedy już zaezyna się osadzać kamień winny, 
używa się tej wody z pożytkiem, usuwa bowiem stwardnienie. Niechaj bowiem pę- 
knie najmniejszy kawałeczek zęba, natenczas ząb odsłonięty kruszy się dalej, ginie i 
zaraża zęby przylegające. ni GoW 

Przywraca zębom ich piękną naturalną barwę, rozzładając i usuwając che- 
micznie wszelki osad obcy, > 5 

Bardzo pożyteczną okazuje się przy utrzymaniu czystości zębów stucz- 
nych. Zachowuje im pierwotną barwę i połysk, chroni od kamienia winnego, zacho- 
wując od wszelkiego cuchnięcia. 

Koi nietylko boie. poehodzące z zębów wykruszonych I dziurawych. 
lecz zapobiega także dalszemu szerzeniu się zlego. 

Podobnież Anaterynowa woda do ust okazuje się skuteczną przeciwko 
gniciu dziąseł, i jako pewny i niezawodny środek łagodzący przy bolach zębów 
dziurawych, tudzież przy iluksji. Anaterynowa woda do ust uspakaja ból łatwo i bez 
obawy złych skutków w jak najkrótszym czasie. 

Bardzo szacowną jest Anaterynowa woda do ust ku ufrzymaniu wonności 
Saqfchu cu:buącego; w tym celu wystarcza kilkakrotne codziennie płukanie ust 
i} wodą. 

È Na gąbczastość dziąseł pomaza nadzwyczajnie; używając Anaterynowej wo- 
dy do ust podług przepisu przez 4 tygodnie tylko, można się pozbyć blaądości dzią- 
seł, a dziąsła nabierają znowu swieżości różowej. R 

Również skntecznie działa Anaterynowa woda do ust na zęby słabo osa- 
dzone i chwiejne, które to cierpienie dojmuje szczególnie tylu skrofulicznym, tudzież 
jeżeli w podeszłym wieku nikną dziąsła. 

Niezawodnym środkiem jest Anaterynowa woda do ust także na dziąsła 
łatwo krwawieniu podpadająee. Przyczyna tego leży w słabości nączyń zębnych. 
W takim razie potrzebą nawet nżyć twardej szezoteczki, która sierając dziąsła wy- 
wółuje nową czynność odżywczą. 

MY Cena 1 zir. 40 ct. Opakowanie na pocztę 20 ct. "qug 


Anaterynowa pasta do zebów. 


Ta pasta do zębów zasłaguje słasznie, odpowiednio do właściwości swoich, 
być zaleconą jako najlepszy środek do zębów. Użycie jej bowiem pozostawia w ustach 
smak prayjamny i chłód łagoday, i jest znakomitym środkiem przeciwko ouchnię- 
ciu Z US 

Niemniej należy pastę tę załecić tym, których zęby są zepsute i nieczyste; u- 
Życie bowiem tej pasty niszczy Osiadający na zębaoh a tak szkodliwy kamień, utrzy- 
moje zęby zawsze biało, a dziąsła zdrowo i czerstwo. Bardzo przydatny jest ten śro- 
dek dla marynarzy i mieszkańców wybrzeży morskich, tudzież tym, którzy czesto mo- 
rzem podrożują, chroni bowiem od szkorbutu. 1756 2—4 

Cena pudełka porcelanowego 1 zir. 22 ct. -Pti 


Proszek roślinny na zęby. 


Czyści zęby do tego stopnia, że używanie jego codzienne nietylko niweczy 
kamień zwykle tak uciążliwy, lecz i powłoka zębów przybiera białości i delikatności. 
MF Cena pudelka 63 ct. w. a. 
SKŁADY 


tych artykułów, z powodu swojej przedniości wszędzie znajdujących słuszne I zasłn- 
żone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji. "urcji, Anglii, Ameryce, Holan- 
dji, we Włoszech, w Rosji, Wschodnich i Zachodnich indjach, w jakości pra- 
wdziwej i świeżej: A 
We Lwowie: apteka dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, apt, pp. P. Mikolascba, A. 
Berlinera. Ebenbergera, i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, ip. Bonifacego 
Stillera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i J. Bartl, 
N. Kedyk aptek., Siedlecki aptekarz. 

W Bełzie p. Hrymak, w Biały p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stano apt., w Bóbr- 
ce p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. Gomoliń 
ski apt.,w Brzeżanach p. Zmiukowski apt. i p. B. F<denhecht, w Buczaczu p. Kercel, 
w Chrzanowie p. Sporysz apt., w Czerniowcach p. Alth sya apt. p. Rożański ip. Rintzin- 
ger, w Dodromilu p. A, Grotowski apt., w Dolinie p, J, Traunfellner Apt., w Drohobyczy 
pp. Kleczkowskii Roseuheim spt., w Dynowie p. M. Koniecki, w Frysstaku p. N. LÖW, 
w QGrybowie -p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu p. Bogusz apt., 
w Jazłowcu p. Je E. Wilczek apt., w Kimpolungu B. Sommer, w Kołomyi p. Rożański i p, 
Sidorowicz apt., w Krynicy p. M. Nitribitt apt., w Lutowiskach D. 4. Koniecki, w 
Lipniku p: Sommerfeld apt., w Manasterzyskach p. Lipschütz, w Nowym Targu p. $. Laur, 
w Nowym Sączu p. Kosterkizwiczowa wdowa, w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., 
w Przemyślu p, Gajdeczka i Syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w Przeworsku p. Jani- 
szewBki apt., w Radowcach p. B. Toichmann i p. F, Zink apt, w Rozwadowi: p. Mare- 
cki, w Złseszowie B, J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt.. 
p. A. Kramer i p. Rosenheim, w Sanoku p. J Jąklicza wdowa, i p. R. Barth, w Sere- 
cia p. I. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie p. F, Stecher apt., p. A. Beil apt. i 
p. U. Kopacz, w Stryju p, B. Koruberger apt. i p. J. D. Nassenblątt, w Suczawie p. 
E. Botezat apt., w Tarnopolu p, A, Morawotz, p. W. Stachiewicz i o. L. Karmin, w 
Jarnowie p. W. T. A. Waligórski, w Turce p. A Czyrniański, w Wadowicach p. Foltin 
w Zaleszczykach p, Kadrębski, w Złoczowie p.O. Fadencbecht,w Żółkwi p, Krzyżanowski, 


J, G. Popp, 


prakt. dentysta i właściciel przywileju 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2 
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Właściciel : Jan Dobrzański. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


Nie do uwierzenia, ale przecież prawda, 


że następująca hron patentowana sprzedaje się po cenach tu notowanych. 


Naboje do rewolwerów z kulami stożzo- 
wamni zir. 1,80, 2,20, d. 
3 Ang elskie strzelby mysliwskie złr. 8.50, 
10, 12, iR. 
* Takież same lepsze złr. 12, 22. 
Angielskie dubeltówki myśliwskie po 
15, 18, 82, 25, 40, 80. 
Woreczki na srót pa cent. 15, 20, 30, 60, 
1. 1.50. 
Rożki na prach ent. 60, 80, złr, 1. 


Elegancki tercerol z gwintowang lufkj w 
tormacie kieszonk wym tylko złr. 1.30, 2. 3. 
W lepszym iwiększym kalibrze z lufą 
damascenową i odlewką ua kule złr. 2.0, 3, 4,50, 
Bardzo ładny, cyzełowany zir- 275, 3.20, 4, 5. 
Klegancki dwururkowy tercerol dam- 
ski w iormacie miniaturowym złr. 290, 3.50. 4. złe. 
Tercerol dwururkowy z rurkami damasce- 
nowanemi mocnego kalibru zīr. 3.30, 4-50, 0. atr. 
Bardzo dobry z dług. luf. złr. 4.20, 3.30, 6.50. 
Patentowany rewolwer Napoleoñski na Kapiszonierki najlepsze cnt. 60, 80, złr. 1. 
5 strzałow bez kurka. odtylcowy system Lefaucheux, Wabiki na wszelkie gatunki dziczyzny 
wlegancko zrobiony, strzela na 100 krokow niezawodnie | dobrze i trafnie wabiące cnt 35. 
| kusztuje tylko złr. 10, 15. 13 Torby mystiwskie najlen. ztr. 3, 4, 5, 6, 10. 
Takież same jeszcze piękniejsze i wię Laski ze szpadaimi po zlr. 2, J, 4, 5. 
sszogokalibru zir. 20, 22, 24, 26. Koardelasy z rękojesciami z jeleniegu rogu lub 
Pourowce na rewolwery lub tercerole|z nóżką sarn'q zir. 1.80, z, 3. 
£ prawdziwej moskiewskiej skory jucitowej z rzemie- Tryb ki myśliwskie cnt. 30, 60, 90. 
niam do opasywapia złr. 1.61), 1.80, 2. Piszczałki sygnałowe ent. 10. 


Dobroć, taniość i nowość zawsze hasłem naszem. 


Wskazówki pogody w kszłałcje naturalnugo Wszystko własnego wyrobu. 
zegara wabadłowego z puńetwiem. Zegar ten ko Dla mężczyzn, ktorzy stę sami golą! Uni- 
calkiem dəktadnie na 0 odziu naprzoń wszelką zmia- wersalny przyrząd do golenia! Przepy- 
nę powietrza, 1 egzemplarz 6!) cnt. szny przyrząd do gołema w szkatułce drewnianej do 

Pierścionki elektro-galwaniczne, zamykania, aa 28 Istro, hraytwoyaugeäky, po- 
wynalazek bardzo dubroczyuuy i ważny dia człowieka. B a puszkę u a mt my i prii S złr. 2. 

Najpierwsza znakomitosci medyczne stonstatowaly Pis re angue gre SA r 150, 2 
to, że galwan zm dziata d>broczyanie na wymieniona KU U SEA ece. glosio puaające, 
poniżej choroby. Podług instrukcji słynnego jednego ESTARA VA SA „MIE À A 
lekarza paryzkiego robiono pisrścionki na palce za złota K b g mG d sala howa agaw R dja o A P 
takzwaņego rzeszowskiego, wewnątrz z drulem elektro- a czeki ua A E n ko 
OE A e Ro SRC brunatno lub czaruo: I pudelku złe. 2 
ilaje typie zws re kie Ea ow YEUNG kaza; 1 i gp í ierse T naik z nowego zlota z ka- 
nerwowe, drzenie członków, hol głowy itp. I lekarze|! P!® yp g 


j szeni ieni i sni kutorowym ct. 21). 
zalecają noszenie tych perscieni. ktore kosztują poj I EHIEM | yl " 
10 cnt. sztuka. Ruteta (gra) rouge et noir po ct. 20, 40. 


` $ = ONE ; »| Zegar słoneczny z kompasem i lancuszkiem ci. 30, 
Szkla mna aeg man: 20W ent. AoE BR ARE I a płzyka: 

a e owidy milowe ramı do szycia do zamknięcia. napełnione no- 
na udległosćt 1 mili zir. —.50 życzkami. uaparstkai, igłami. sztylcikami. maszynk 3 
połtorej miti złe. —.RO do robienia dziurek itp. itp. po ent, 50. 80. zir. 1.50 


szluka 


z Ę 2 mil zir. 1.50 ME F A s 
x x półtrzeciuj mili ztr. 3.50 Najpiękniejsze co tylko być może! 
a 3 mil złr. t. 


Nowa filigranowa biżuterja ze srebra z prawdziwemi 
kamien'aiur: I garnilur broszka i kotczyki złr. 3. 

10U kopert ladnych |Najmodniejsze paski damskie cnt. %, 30 

ikollekcja przyborów da rysowania w naj- 
lepszym galuuku tylko ent. 20. ] 

10 rgieł do szycia cnt. 10. 1 pudelko z igłami 
do haczkowinia cnt. 20, 1 partja szpilek cnt. 10. 

Najlepsze skorzane portmonetki lub tyto» 
nierki cnt. 10, 29, 80. złr. 1. 

Guziki emaliowane z imitowanym brylantem; 
i garnitur guzikow mankietowych po 4 sztuk złr. l; 
1 garnitur guzikow maukietowych większych po : 
sztuki zir. 1; | garnitur guzikow półkoszulkowych po 
2 sztuki cnt. AU. g 

Krolum piór wszelkich pioro aluminiowe. 
1 karton orgin. doskonalosci 12 tuzinow ct. B0. 


n 

l garnitur listawy siładający się ze stu ćwiarluk 

cienkiego papieru trancuzkiegy, 

w eleganckiej okladce 11) cnt- 
Ołówki augielskie 12 sztuk 5, 8 do 50 ent, 
Ołówki mechaniczne po 8, 10, 15 cut. 
Zapas ołowiu na kapsułce metalowej I0) cnt 

!! Tego jeszcze nie było !! 

Łyżki zupełnie jak srebrne, które muszą zawsze po 

zostać białemi pud gwarancją 
1 tuzin łyżek stołowych złr. 1:50. 
[= łyżeczek do kawy cnt. 90. 
i chochelka do śmietanki cnt. 45. 
I cliochla ent. 90. ; 
12 podstawek na sztućce stolowa cent. 80. 

Prawdziwie angielskie patentowane sztućce sta- | t 

owe, których rękojeść uigdy nie odpada. — Igtr Victoria, 100 sztuk wszelkiej wielkości w la- 

par szłućcow w drzewo oprawnych złe. 2,50. 3. dnym schowku cnt. 20, baz schowku cnt. 12. na 
w róg bawoli oprawnych złe, 4, 5, O |Pierscienie emaliowanezbrylantami FE- 
Sh. > deserowych zir. 2. 3, 4, maliowane sy bardzo pięknie na czarno lub nieb'e- 
'arasole od słonca lub deszczu z najlepszych sko, mają w środku imitowany kamien brylantowy. i 
matsryj lugduuskich. I sziuka cat. 50, 80, zir. 1,50, 2.) 53 Z prawdziwego złota. złr, [.80: takież same z no- 
Takież samy z podszewką ztr. 1.50, J, 4, 5. wego zlota tylku cnt. 40 

arasole od deszczu najlepsze złr. 1.50, 2, 3. 
Wachlarze Wiosenne lub letnie pa cut. 20, 30, 40. 

10. 


2 
? n 
2 


Przepyszne białe kule zwierciadlane dla 
salonow we wszelkich wielkościach: stanowiy one 
wspaniale panorama. odzwierciadlając w sobie wazy- 
stkie kolory Naturalue. me tak jak dotychczasowe 
czarne, i Sy uajpjękniejsz;y ozdoby salonów; | egzem- 
plarz ent. 23, 50. zir. 2. 

Fontanny bardzo ladne zir. 1.40. 

Wundervogel (ptak cuduwny) tylko cnt. 20 

Węże wielkie, kture się poruszają jak żywe 
żmije, cut. 3U. 

Teraz, anigdy indziej nadarza się każdemu 
dabra sposobność, mydła toaletowe w najlepszym 
gatunku tak tanio kupić. 

l vziuka prawdziwego, przezroczystego mydła glice- 
rynowego cnt. 5; tuzin w Orygin. opakowaniu ct. 50 

Większe gatunki po cnt. 10. 15 za sztukę 


Krawatki najpiękniejsze po cent. 15, 20, 30, 
Rękawiczki glaisowane. I para z 2 guzicz ent. UN 
Szkatułki ua pióra eleganckie cnt. I, 15, 20. 
Przenośuy przyrząd do pisania w kufereczku. 
zawierający pióra, alow, lak, opłatki, scyzoryk, tyl 
ko cant. 50, 80 zir. 1 h 

globus podlug najnowszych informacyj wraz z po- 

dis lizykalnych własciwości ziemi, prąduw mor- 

skieb., aresow suiegowych. prądów powietrza. kresów 

roślinności drzowucj, deszczu itp. I egzemplarz złr, 2 

3,50 4.20 wraz za slelażą i pokrowcem. Bez stelaży 

zir. 1.40, 2.%), 3, 3.30 w pokrowcu. 

Ziemia ijej mieszkancy. 1 gluhus i do tega ko- 
łorowane Wizerunki wszystkich ludów zierni. 1 sztu- 
ka z pokrowcem tylka 60 cnt. Mydołka migdałowe ont. 3. 4, 3, 8; w tuzinach zas 

Velociped. francuzki skoropęd 60 cnt. pa cnt. 25, 30 40, 80, zir. 1. 

i Album z 24 najpiękniejszemi widokami Wiednia|Perrumy Kis me quik (Kiiss mich schnell), Hang 
cnt. 50. RQ, zir. 1: bez widoków cnt. 40, 80, zir. 1. Hang i wszelkie inne pachnidla w oryginalnych flako- 

Zegary gabinetowe znane z dobrego chodzenia z| nach ent. 15, 20. 30. 60 
gwarancją. 1 egzemplarz elegancki ztr. 1.50. Olejki na włosy: orzechowy ct. 15. zany ct. 15 

Takież same z kloszeni szk anym złe. 2.50. Grzaebienie kauczkowe cnt. 10, 15, 20, 30. złe. 1. 

Większe zir. d. Szczoteczki do zębów po cnt. 8, 10. 15, 20. 

Jeszcze wiqkszO złr. 4. Wielkie piękne zwierciadła w ramach zlo- 

Całkiem wielkie złr. 5. cistych dla ozdoby salonów cnt. 3U, 40. 50. 

Zegary z budzikami po złr. 1.00. Seyzoryki angielskie cnt. 10, 20, 30, 40. 

Takiaż same z przepyszuemi rzezbami ztr. 3, 4, 5. Nażyczki angielskie cut. 10. 15. 20, 30. 

Czyż moto być oo tanńnskogo | 
Sztućce stołowe z i3-lutowego panee- a kobiet na podarunek stosuje się osobliwie bardzo 
. i tganucka Szkalułka mozaikowalu, zawięrajyca lm 
rowanego srebra. NOCE BA ao + : 

1 ladny nóż deserowy B widelec ent. 85. wielki rozmiar ze srebra (3 proby nożyczki. napar 


| wielki noż stołowy lub widelec złr. 1.25. Stuk. igisinik, sztyiGwi itgin akt 
Wielka przepyszna szkatułka na srebra ze schowkami. Srebrne naszyjniki damskie bardzo po- 


zawierająca 12 masywnych noży i 12 widulcow sto- wabne. 
łowych, kosztuje tylko 2łr. 30. 
Eleganckie szkatułki z 6 nożami deserowemi złr, 0. 
Szkatułki z 6 widolcami i 6 nożami złr. 11. Medaliony srebrue po ztr. 1.80, 2, 3, 4, 5. 
Łyżki stołowe lub kawowe lut po złr. 2. Takicż same wyzlacane 3U cnt. drożej 


Cenniki z ilustracjami bezpłatnie i franko na żądanie. 


Dostać można tylko w 
Inciuumtriehalle, Wien, Praterztrazzeo 16. 


i ZE Zamówienia załatwiają się w obrębie panstwa Austrjackiego za przesyłką odpowiedniego do 


przedmiotu zadatku w gotowce, reszta pobrany będzie przez poczię „Za całkowilem pobra- 
Wielkie nowe illastrowane cenniki bezpłatnie i franko. 


Wezwanie 

do wszystkich, którzy życzą sobie nabyć nader wykwintne, dobre, pod zaręczeniem 

najdoskonalej uregulowane i niesłychanie tanie zegary salonowe, 

Zegar salonowy z budzikiem i pozłoconym brązowym cy- 
ferblatem zł. 1.30; taki sam s werkiem bijącym godziny zł. 3. 

Zegar salonowy bez budzika, zpoziacanym brązowym cy- 
ferblatem złr. 1:0; taki sam z werkiem bijącym godziny 
zir. 2.80, 

Zegar salonowy z budzikiem, eyferblat emaliowany por 
celanowy złr. 180; taki sam z workiem bijącym godziny 
złr. 3.70. 

Zegar salonowy bez budzika, cyferblat emaliowany por- 
eelano e złr. 1.60; taki sam z werkiem bijącym godziny 
zir. 3.50. 

Wielki zegar salonowy w złoconych ramach, z naj 

_ piękniejszem malowidłóm emaliowe», w.rk do bicia 
zapełnie nowego fasonu, kompletny złr. 5.50. 

Ciężarki do zegarów bez budzików 10 cnt., do zegarów z budzikami 20 cnt. 
do zegarów bez balzików work bijący godziny 20 ent., do zegarów z budzikiem i 
werkiem bi.gcym godziny 25 cat. 

Opakowanie jednego zegara 10 ent., wielkiego 20 cnt. 

KÆ- Najnowsze parasole od słońca z drzewa. Rzecz najnowsza w tej porze 

zir. 2, 2.5), 3, 3.20, 4, 4,50, 

ge "ejświeższe nowości! Maszynki do nawlekania igieł ze złota Talmi. ża- 

pomocą teg) nader praktycznego systema niwe: mający bardzo słaby wzrok 

jest w możności nawlekać igły. l sztuxa kosztuje tylko 35 cnt. Wyłącznie i je: 
dynie tu nabyć można. 

Nadzwyczaj eleganckie paryzkie torebki damskie z plusza pięknemi stalo- 

wemi blaszkami haftowane, na podarunki dla dam 1 sztuka tylko złr. 1.50, 2. 

NH funta najlepszego glieerynowego inydła do rąk, pachnącego, Zdumieć 

się trzeba! kosztuje ki 2 BG" 10 cnt. Pë 

'zarnoksięstwo. Każdy posiadający nowo ulepszona 
Laterna miracie może ukazywać duchy. zjawiska, 
karykatury itd, naturalnej wielkości na jakiemkolwiek 
miejscu. 1 sztuka z przyrsgdem 85 Cnt., złr. 1.20, 
` 2.30, 2.60, 330, 3.60. ) f . 

Ozdoby brylantowe wyglądające jsk prawdziwe, *"k 
iż nawet znawcy mogą bYĆ w bład wprowadzeni. 
Ozdoby te są z prawdziwego zlota Talmi, kanie- 
pie z prawdziwego kryształu górnego szlifowanego 
proszkiem djamcntowym, które nigdy nie tracą ŻYWEBO ugnis, 1 Brosza xlr. 
1.50, 2, bardzo piekna 2.60, 3, 3.50, 4, 4.50. Kolczyki po tych samych cenacb. 
Garnitur, Broszki i Kolczyki złr. 3, 4, 4.50, 5. 6, 7, 8, 9, wraz z piękuem pa- 
dełkiem. 1 pierścień brylantowy piękny złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 1 Branzoleta bry- 
lantami wysadzana złr. 3.50, 4.50. 5, 6, 7, 1, złr. l. 50. 2, 

Nargile zupełnie oshładzające dym, orjentalue flaszki do palenia tytoniu z 
fajką i cygarnicą də nabycia po następnych bajecznie tauich cenach: Ceny stosownie 
do wielkości: nargile o jednej rurce ładnie adjustowaae złr, 2,50, 3, 4, 4.50, 5, 5.50, 
6, 6.50, 7, 7.50, z dwoma rurkami dla dwó3h 08 5b o 50—90 ent. drożej. 

Termometry kieszonkowe, kapielowe, pokojowe weleganckiem pudelka 25 ct. 

1 ruchomy przyrząd do palenia tytoniu zawierajacy cygarnicę z pianki mor- 
kiej, w pięknem bardzo skórzanem pudełka, które można nosić w kieszeni od xa 
mizelki, zir. 1; taki sam z dwoma cygArnicawi piankowecmi ztr. 1.20. 
aF- Wszystko to, obok tysiąca innych artykulów można nabywać za przeka; "m 
pocztowym. Adres : 


Werschickungs-Abtheilang des ersten Pariser B 


zar fr Oesterreich, Wien Karnthnerstrasse, 51. Palais Todes 
NB. Listy w zimówieniami mogą być pisane w języku polskim. Kupeyji Ajeu i 
otrzymują dobry rabat. 3 1713 4-6 


Krzyżyki po cnt. 30. 40. 50. złr. 1. 
Srebrne lancuszki zegarkowe po złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 4 
5 


Drukiem Kornela Pillera. 


